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Wzrastający niepokój Berlina. 

CZERWONY DYKTATO - Z KREMLA 
o polsko-sowieckim pakcie o 

Sowiety wyrzekajq się gwałtu i ataku na 
nieagresji. 
granice Rzplitej. 

RosJa Sowiecka, w związku w prze
wlekłym konfliktem w Mandturji, znaj
duje si, obecnie w sytuacji o tyle nie
wygodnej, te - widlłC motliwość 
najgrożniejszych powikłań na Dalekim 
Wschodzie, nie jest dostatecznie za
bezpieczoną od strony swych granic 
zachodnich, wobec nieunormowanycłi 
dosłat.ecznie stosunków z Polską, Ru
munją i państwami bałtyckiemi. 

Na wypadek uwikłania się Sowie
tów w wojn~ z Japonją, najgroźniej
szym dla czerwonych carów i najmniej 
pewn,.m sąSiadem jest Polska. Stąd 
też pochodzi niezw,.kła gotowość za
warcia przez Moskw~ polsko-sowiec
kiego paktu o nieagresji, choćby za 
cen~ chwilowej rezygnacji z apetytów 
na rumuńską BeBsarabj~. Obecnie ro
kowania mi~dzy Polsk!\ a Sowietami 
są już w tern stadjum, że samo lIa
warcie paktu jest już kwestj~ aajbliż 
slIeJ przyszłości. 

Niemcy są wysoce zazdrosne o 
wpływy w Sowietach, a nadto oba
wiają się, iż z chwilą zawarcia paktu 
z Sowietami Polska poważnie zyska 
na powadze i znaozeniu jako wielkie 
\ coraz bardziej ugruntowujące się na
zewn/Jtrz mocarstwo. 

Dlatero sprawą rokowań o pakt 
pol.ko-sowiecki interesują Si, Niemcy 
tembardziej, im poważnjpjsze są WI
doki na jego powstanie. 

Miarl! zaintere.owania się Berlina 
sprawą polsko·sowieckich rokowań jest 
fakt, it wszystkie, najpowatni~j8Ze organy 
nie:nieckifj prasy poświęcsj" kwestji tej 
wiele miej.ca, zBA świ~teCZDY numer 
.Berliner Tugeblattu· zamieszcza nawet 
obszerny wywiad znanego pisarza nie
mieckiego, Emila Lndwiga, z dyktatorem 
Sowieckiej Rosji, Stalinem. I 

Lnd wig zapyta! Stalina : 
- W ostatnich czasach dały się zan- I 

ważyć w Niemczech obawy, iż polityka 
tradycyjnej prayjażui międz,. Zwi"zkiem 
Repnblik sowieckich a Niemcami moźe 
zostae nuażona na 8Zwank przez roko
wania, prowadzone przez rZlłd sowiecki i 
Polskę. Uznanie obecnych rranic pol
skich przez Z wi~zek so "iecki oznaczałOby 
dla całego narodu niemieckiego wielkie 
rozczarowanie, ponieważ do tej por,. 1/1-
d21i!iśmy, it R03ja lowiecka walczy prze-

ciwko systemowi werAlskiemu, którego 
nigdy nie nznaje.· 

Na to St"Un odpowiedział: 
- Wiem, iż w pewnych kołaeh nie

mieckich pannje niezadowolenie i obawa 
z tego powodu, iż Zwillzek sowiecki ro
kuje z Polską o pakt nieagresji. Obawy 
te powstały stąd, iż w Niemczech sądą, 
że Zwi,zek sowiecki gotów jeat w roko
waniach tych nczynić krok, który ozna-

W ub. sohotę dokonał p. Prezydent R. P. otwarcia nowello pawilonu 
wystawowego dzieł sztuki p. n .• Salon zimowy". Zdję ie nasze przed
stawia Pana Prezydenta, przecinalłłcego wstęgę przy otwarciu wystawy. 

Z lewej strony Pana Prezydenta stoi artysta-malarz p. Skoczy las. 

clałby uznanie obecnych granic Polaki. 
Według mego zdania obawy te są nie
uzuadniooe. Oświadczyliśmy powszech
ni., że jeste'my gotowi do zawarcia 
paktu nieagreaji z każdem państwem . 
Taklł gotowość wyrazili'my także wobec 
Polski. Jesteśmy politykami IZczeg:ólue
go rodzaju. I.tniej, politycy, kt6rzy 
dzig deklaruj, pok6j, jutro zu zapomi
nają o tem i zaprzeczaj,. Aly nie mo
żemy postępować w ten sposób bel na
rażania oaslego antorytetn na szwank. 
Skoro więc Polska oświadczyła, i. go
towa je.t zawrzeć z nami pakt nieagre
sji, - przystąpiliśm,. natychmiut do ro
kowań". 

- Zarówno my jak i Polska '.4usi
my oświll.dczyć w pakcie, że wyrzekamy 
się gwaltu i oie ,pnedlięweżmiemy żad
nego> ataku, naruiI&8jącego granice PoilIki, 
lub jej niepodległość. 

W ten 88m sposób w jaki my złoży
my na~e przyrzeczenie. Polska' przyrzei:
nie nam, ii Die zamierza prowadzić woj
oy pneciwko nam i narustyć naszej in
tegralności. C,y należy u watać to za u
znanie systemu wersalskipgo? Nie. Czy 
jest to gwaraneja granic? Nie! 

Nie gwarantujemy grahic Polski. po
dobnie jak Polska nie gwarantuje nam 
naszych granic". . 

Stalin kończy swe oświadczenie, 
stwierdzajłłc, Iż przyjazne stosunki 
między Niemcami a S owietami pozosta
nil nienaruszone a niemiecka opinja 
publiczna nie ma powodów do obaw. 

BERLIN, 27. 12 .• Welt am Monta!!" , 
komentujłł sprawę polsko - sowieckiego 
paktu o nieagresji pisze, te chociaż 
dosłowny tekst paktu n"e jest jeszcze 
znany, to można już uważać za pewne. 
że pakt ten będzie zawierać gwarancje 
wzajemnych granic. 

Krwawa tragedja w ·rodzinie reemigranta. 

Zastrzelil żonę 
i USIŁOWAŁ ZAMORDOWAć SYNA. 

Podłożem krwawej zbrodni - zarzut . wiarołomstwa. 

Morderca stanie przed sądem doraźnym. 
W domu przy uL Przejazd N! 65, 

w lokalu N! In, na m piętrze zamiesz
knje rodzina Kap arów. 

u-letui obecnie Wincenty Kapała 
przehywa! w r.itru siedmiu lat we Fran
cji. Wrócił do Łodzi 30 listopada r. b. 
Oprócz Wincentego Kapały i żony jero, 
Zofji, liCZ4cej ebecnie lat 30, w miesz
kanin wspomuianem pnebywały dzieci 
obaj!!"a małżonków, lO-letni Jan i 17-let
nia Marjanna. 

Od czasn powrotu Kapały do Łodzi I 
mi~dzy nim a żoną stale wynikały scy-

si e, bowiem Kapałowa miala za złe mę
żowi, iż nie prqwiózl z FrancjI pie
niędzy. 

W dniu wczorajs~ym kiedy Wincenty 
Kapała wrócił w godzinach popoludnio
wych do mieszkania, zastał tam jakiegoś 
woj8kowego, z odznakami sierżanta. 

Sierżant ów siedział przy zastawio
nym swle w towarzystwie Zofji Kilpało
wej . Zgors~ooy tem maltonek opoleil 
pukój i przesz.dł do mles ' krlnil swe!!,o 
s~ijiada i kuzyna zarazem, Kuźw.ńskil'!!'tJ, 
któremu oznajmił, że mnsi raz zrobić 

z żoną ponl\dek, albo wie Ul drddza go 
ona z jakimś sierżantem 

Wkrótce po wYJś,'\U oweg ' "i~rżanta 
w,rócił Kapali do mle~f.k"u. I wy<lo
byws,y z kieszem rtlwolwel·. b~z .Iowa 
skierował broń w stronę żouy i pięcio
krotnie wystrzelił. W ~/y"tkl~ kole ugo
dziły nieszezęsnł kobitlt~ w gł ,wę. 

Kapałowa rnnęła n" podlog~, pODO
sząc śmierć na miejscu. 

Oh~"nv r"f!r.aq okronnE\i ~""nv Rvn 
mord rry: t9 lpt" J"'I, r u. ,I • l,j"a 
krzesłem. Wtncenty Kapała stt:lel~ \If 

w odpowied~i na to w stron~ syna i o
puścił pokój . Tym r~zem kula cbybiła. 
Z3b6jca poszedl do KużmińBkiego, gdlie 
oh'ladczył, iż skończył jut z żon, i qło
si się do j[omisarjatn, aby oddać rewol
wer. 

Zanim morderca opuśeił mieszkanie 
Kużmińskicb - nadszedl zaalarmowaoy 
strzałami posterunkowy i odprowadzit 
Kapalę do komisarjatu. 

D~cbo,bAnil\ w Rprawie 
i n -łłowan~() ~y ,,,1.61"' ''''' a 
~es~ w trybie dorażuym, 

żonobóistwa 
I'r N~jl. I> 

(p) 
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Rewetacje ~ G. P. u. Likwidacja bandy cy .. 
ganów-koniokradów 

.Wojnę Japonji Z Sowietami TORUŃ, 27.XIl. (PA T.). - Władze 
bezpieczeństwa zlikwidowały szajkę ko
niokradów, która w ciągu ostatnich kil
ku lat dopuszczała się nil terenie Po
morza kradzieży koni, wywoźonycb na
stępnie zagranicę, lub sprzedawllnych 
na rynkach w kraju przy pomocy fał
szywych świadectw pochodzenia. 

chcą wywołać Stany Zjednoczone. 
Sensacyjne publikacje moskiewskich sfer oficjalnych. 

MOSKW A, 27. J 2. - Ofic)alnie ogło- cała ta aIera jednak brzmi fanta
szono, źe pewien dyplomata próbował stycznie. 
zainicjować dokonanie zamacbu na am
basadora Japońskiego w Moskwie, Hi
rotę. Zamach ten miał mieć na celu 
sprowokowanie konfliktu zbroinego 
między Sowietami a Japonją i s two
rzyć p~dłoże do wypowiedzenia wojny. 

Dnia 22 b. m. zjawić się miał 
w biurze ·G. P. U. sowieckiego pewieu 
urzędnik komisarjatu kolejowego, ze
znając, te jeden z obcych dyplomatów 
zwrócił mu uwagę na doniosły skutek 
ewentualnego zamachu na ambasadora 
japońskiego w Moskwie, proponuiąc 
mu w końcn dokonanie tego zamachu, 
a przynajmniej oddanie kilku strzałów 

Opinje "Prawdy". 
MOSKW A, 27. 12. - (U. P.) .Pra

wda" twierdzi w artykule wstępnym, 
że Ameryka pragnie chińsko·japoński 
konflikt mo~liwie przedłutyć, aby Ja
ponję narazić na trudności. 

Sekretarz stanu Stimson wspierał 
dotychczas Japonję w osiąganiu jej 
celów. Naj pierw aby Japonję osłabić, 
a powtóre, ażeby nie dopuścić japoń
skich kapitałów do Chin śrndkowych 
i wreszcie, aby pogorszyć stosunki 
między owietami a Japonją . 

~:d~;:.erOwYCh do samochodu amba- Joshiz,,"wa opuścił 
Komunikat oficjalny podaje, ~e ko- Paryż 

misarjat ludowy dla s praw zagranicz- • 
nych spowodował natychmiastowy od- PARYŻ: 27. 12. (PAT) - Nowo-
jazd z terenu Sowietów owego dyplo- mianowany minister spr. zagrano Ja
maty zagranicznego, który chciał na- ponjl Joshizawa opuścił dZiś po pol. 
kłonić urzędnika sowieckiego do wy- I Pary~, udając sil) do TokJo, drogą na 
konania zamachu. Jak dotycbcllas, Syberj ę · 

W poszukiwanIU rynków zbytu. 

Rekordowa podróż samolotem 
Toma. ZIl Bat'y, dyktatora. brzuźy obu\\ianej. 

Tomasz Bata, szef światowej wy
twórni obuwia, wyru5zył ostatnio w to
warzystwie swych • najbliższych 3-ch 
współpracowników, trzymotorowym sa
molotem systemu Fokker, pilotowanym 
przez angielskiego kapitana Neville Sta
cke oraz przez głównego pilota zakła
dów Bata Broucka, w podróż, której o
statnim etapem będą Indje. 

Długość trasy wynosi 32,000 klm. 
Wystartowano w Zlinie, głównej sie

dzibie firmy. Ekspedycją kieruje osobi
ście Tomasz Bata. 

Podróż prowadzi przez wszystkie kraje 
i większe miasta północnej i wschodniej 

Afryki. Po przelocie nad kanałem Sue
skim ekspedycja udaje się przez Irak, 
Mezopotamję i Persję do Brytyjskich 
lndyj. 

Celem podróży są sprawy hand.lowe 
na Wschodzie. 

Jest to największy lot handlowy, jaki 
kiedykolwiek został podjęty. 

Energja i przedsiębiorczość Tomasza 
Bata jest doprawdy godna podziwu. Jej 
też zawdzięcza firma Bata swój nieby
wale szybki rozwój oraz sprężystą or
ganizację, która umiejętnie dostosowuje 
się do indywidualnych potrzeb różnych 
krajów. 

Szukał łatwyt:h dochodów. 

A walki trwają. 
MUKDEN, 27. 12. (U. P.) - Japoń

skie w'ljSka w do y6 znacznej silnej 
sile podjęły w dzień wigilijny nową 
ofenzywę przeciwko .bandytom· i wkro
czyły do okręgu Liao. 

Unifikacja prawa 
karnego. 

PARV2, 27.XII (PAT.). ROZpoczf;ła 
się tu międzynarodowa konferencja dla 
unifikacji prawa karnego. 

Przewodniczy min. sprawiedliwo
ści Francji, Berard. 

Na czele szajki składajllcej się z 6 
cyganów stal niejaki Gała. 

Wybuch powstania 
w Chile. 

SANlAGODE CH1LE, 27.XIl. (PAT.) 
Podczas buntu karabinjerów, popartego 
przez komunistów, skierowanego prze
ciwko rządowi prezydenta Montero, 20 
osób zostało zabitych, a- wiele ran
nych. 

W prowincji Aacama wojsko rządowe 
w dwu bitwach odnio.lo decydujące 
zwycięstwo. 

Burza na Bałtyku. 
Zniszczenie na polskiem wybrzeżu. 

Pozrywane d.chy i powyrywane drzewa, Okręty chronią się do portów. 
GDYNIA, 2'.1:!. (PAT) - Na Balty- W Gllyni wiatr zrywll! dachy. 

ku od wczoraj panuje lina burza, która M. in. U~ 8w,ie gd_llikiej wiatr zer-
dziś przei,;toczyła się w huragau. wał dach z dużego bloku mieszkalnego 

Sila wiatru na wybrl.eżu oraz w Gdy· spÓłdzielni robotniczej. 
ni i w Gdsuiku sięjt'it 11. a IV porywach W Hylonji rÓ"'lIi~ż wiatr zerwał da-
12 stopni wg. s,,1I1i Beauforta. I ch)' z domów. Pośpies''Yła tam z pomoCl\ 

Ok.ręty, znajdujące lię ':' podróży, . u- miejska straż pożar~a. ;V o~uli~znycb la
krywaJI\ się w portach, lODe natomiast sach na przedmIeŚCIU 17dym WIatr prze-
prOszl\ o pomoc, ~ygnahzujl\c .0.8. wróci! kilkanaście drzew. 

Obejmie 
Amnestja w Bułgarji. 
przestępCÓW politycznych, z wyjątkiem 

nistów. 
komu-

SOFJA, 2 •. 12. (PAT) - Do par
lamentu wniesiony został przez rząd 
projekt ustawy amnestyjnej, odnosz,,
cej sil) do wyroków, pozostających 
w jakimkolwiek związku z wszelkiego 
rodzajU zaburzeniami w latach wojen
nych. 

Amnestja jest ogólna i bardzo 
szeroka. 

Wyłączone są z pod amnestj i je
dynie bardzo ciętkie przestępstwa po
lityczne, których dopuścili sil) pewni 
przywodcy komunistyczni oraz szereg 
emigrantow ze stronnictwa ligrarnego. 

Szantażysta oblany kwasem solnym. Nadużycia 
"Martwe dusze" i podatki. 
W Banku Handlowym w Łodzi. 

Bezczelny opryszek odwieziony został do szpitala. Njesumienny urzędnik został aresztowany. 
I W swoim czasie głośna była splawa W zwil\zku z kończl\cym si~ rokiem 

Michał Staniszewski, liczący obec- go, 46·letni Władysław zagroził, te włamania do Banku Handlowego w Lodz' kalendarzowym mec. Cygańaki polecił Ko. 
nie lat 27, zamieszka/y przy ul. Mary- powiadomi policję. i ogłoszonej w ZWi/lZkU z tem upadłości. cykowi spol'"~l\dzić odpowiedni bilans rocz
sińskiej 33, je~ osobnikiem nie prze- Na wie ' ć o tern Sta!liszewski przy- Po przeprowadzonem dochodzeniu dyrek- uy, celem przedłotenia go wierzyciełom. 
bierającym w środkach gdy chodzi był w pierwszy dzień Swiąt do miesz- tor banku, Gordowski, został zwolniony Po spo1'2~dzeniu bilansu okazało aię, 
o zdobycie gotówki. kania Kończaków, oświadczajl)c, M za kaucjl\, zaś urzędnik, referent do spec- te niektóre pozycje sl\ fikcyjne, tak samo 

Staniszewski budził postrach wśród porachuje się z Władysławem Koń- jałnycb zleceń, Sergjusz Kocyk, został na listach płacy figurowały t. zw .• mar
mieszkańców przedmieścia i ciągnął czakiem, o ile teQ zawiadomi policjll. również zwolniony z aresztu, poniewatnie twe dusze" Olaz stwierdzono, że szereg 
z tego zyski, wymuszając poprostu Zdenerwowany najściem robotnik można mu było dowieść jakiegokolwiek u- pozycyj podatkowych wyksiĘgowano jako 
większe lub m;::iejsze datki. w obronie własnej chwycił za flaszkę działu w bankructwie. wpłlcone, chociaż kwoty podatku nie 

Od pewnego czasu prześladował z kwasem solnym i wylał jej zawar- Syndyk masy upadłości, mec. Cyga a- wpłynęły do ku państwowych. 
Stsniszewski Stanisława Kończaka, toM na napastnika. sb, po zwolnieniu Kocyka z areEztu, Wobec powyższego mec. Cygański po-
liczącego obecnie lat 18, zamieszkałe- Staniszewskiego poparzonego dot- zsangt.żował go do specjalnycb prac, gdyż wiadomi! władze śledcze, które areato. 
go przy ul. Kielma 39, przed paru dnia- kli wie, odwieziono do szpitala im. Po- Kocyk przez SWĄ kilkoletniĄ prac,! wtaje- wały niesumieonego urzędnika hankn w 
mi opryszek wymusił od Kończaka ca- znsńskich. mniezony był we wszystkie arkana opera- osobie Sergju za Kocyka, mieszkalicI do-
łą pOSiadaną przez chłopca gotówkę· I Policja prowadzi dochodzenie. cyj banku. mu cerkiewnego przy zbiegu ulic Pira-
Powiadomiony o tern ojciec ograbione· Mec. CygaIIski powierzył Kocykowi mowieza i Narutowicza, przekazujl\c go 

Do 1 stycznia r. p. 
Winny być wypełnione formu

larze podatku dochodowego. 
Według ustawy o podatku dochodo

wym, każdy obywatel, który zajmuje 
mieszkanie, jest obowiązany do dnia l 
stycznia 1932 roku wypełnić specjalny 
formularz ze wskazaniem osób mających 
samoistny dochód, 

Właściciele pensjonatów, hoteli, po
koi umeblowanych, szpital. i sanatorjów, 
są zobowiązani wciągnąć na powyiszy 
formularz tylko te osoby, które za
mieszkuiiI tam dłużej niż 2 miesilIce 

Właściciele lub administratorzy do
mów są zobowiązani wypełnić główną 
listę, w której podadzą spis wszystkich 

lokatorów, ze wskazaniem, ile każdy lo
kator płacił komornego w roku 1931 i 
wartości komornego również tych lokali, 
które nie były zamieszkane. 

Wszystkie listy od lokatorów i głów
ną listę właściciele domów lub admini
stratorzy Sil obowiązani przesłać d.o 
urzędów skarbowych. -
pamiętajcie 
O f'lwa/fdach wojen'lych. 

dawniejszy resort jego prscy z praweIII do dyspozycji władz SĄdowo-śledczych. 
spol'ZĄdzania list płacy dla personelu, za- Przeprowadzone wstępne dochodzlinie 
trudnionego w banku, oraz wpłacania do I w tej sprawie ustaliło, że suma zdefrau
łasy skarbowej rat przypadaj~cych po- dowana przez Kocyka, sięga kiIkudziesię-
datków. ciu tysięcy złotych. (p) 

Za 315.000 marek - 80.000 złotych. 

Waloryzacja okupacyjnej 
IJpożyczki m. Tomaszowa. 

Podczas okupacji niemieckiej magi
strat m. Tomaszowa w roku 1917 i 1918 
wypuścił obligacje pożyczki, które dOłl\d 
nie zostały wykupione. 

Kilku posiadaczy obligacyj, n. sumę 
315.000 marek, zaskarżyło magistrat m'l 
Tomaszowa do Sądu, w którym wYlIrano 
proces. 

SII~ zwaloryzował sumę na 80.000 

zł. zasądzając również 40.000.- zł. pro
centów. 

W tych dniach odbyła się konferen
cja pomiędzy magistratem i wierzyciela
mi, gdzie w drodze kompromisu, wie
rzyciele zgodzili się na za.płacenie im 
należności w ciągu trzech lat, z 6 proc. 
rocznie. 
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Zabytki z dawnych Chin. 

Z dawnej pot~gi chińskiej pozostały już tylko zabytki. Zdjęcie ' nasze 
przedstawia wspaniałą letnią rezydenc il} cesarskq, zbudowanĄ na łodzi . 

..... , .. -----------------------------
Wielkiemu wychowawcy 

wdzięczni uczniowie. 
W Rzymie, w szkole im. bł. ks. Bosco, 

odsłonięto w ubiegłym tygodniu bronzo
wy pomnik tego wielkiego wychowawcy, 

Pomnik ufundowany jest przez by
łych uczniów salezjańskich z Rzymu. 

Odsłonięcia pomnika dokonał guber
nator Rzymu, ksillżę Boncompagni, przy 
udziale reprezentant6w wszystkich rzym-

skich władz szkolnych. 
Pomnik ma być wyrazem wdzięcz

ności dla tych, Ico przy zgodzie i pr%y
chylnem potraktowaniu sprawy przez 
Mussoliniegq nuwali szkołę. imieniem I 
bł. ks . Bosco wobec dobrodzIejstw, kt6-
re daje chrześcijańskie wychowanie 
młodzieży . 

Gorliwy wyznawca "złotego cielca", 
Desperacki ~zyn skąpca. 

Powiesił si : po zgubieniu weksla na 1.400 do .. 
larów. 

Jeden % najbogats%ych skąpc6w I 
i lichwiarz6w bułgarskich, mieszkajllcy 
w mieście Gorna Gjumaja, zakończył 
niedawno życie % niezwyklego powodu. 

Usiłu j lIc zdobyć jaknajwiększy majil
tek, chciwiec ten uprawiał spekulacje na 
wielką skalę i pożyczał pienilIdze na 
procent lichwiarski. Pomimo jednak do
chod6w bardzo znacznych, sam żył bar
dzo skromnie i oszczędnie. 

W roku ubiegłym lichwiarz pożyczył 
jednemu ze swych wsp6łobywateli 1,10/>'" 
dolar6w, gdy j .. dnak nadszedł termin 
p ł atności tego długu, spostrzegł przera-

żony, że 19ubił weksel swego dłużnika, 
o czem dowiedziawszy się 6101 dłużnik 
odm6wił wręcz zapłacenia długu. 

Lichwiarz wytoczył mu wobec tego 
sprawę slldową, ale i w sądzie nie m611ł 
udowodnić, że istotnie pożyczył oskarżo
nemu 1,400 dolar6w, sąd więc Iskargę 
jego odrzucił. 

Złamany tem zupełnie chciwiec wró
cił wprost z sądu do domu i tam się 
powiesił. . 

Przy opisywaniu pozostawionego 
przez niego majątku okazało się, że po
siadał ktlkaset tysięcy dolar6w got6wki. 

Samobójstwo patrjotycznej 
Japonki. 

Że w Japonji nie wygasło jeszcze, 
doprowad one do szczytu, nrepojętego 
dla ludzi Zachodu, poczucie miłości oj
czyzny, tego dowodzi fakt, o którym 
donoszą z Tokjo do londyńskiego • Ti
mesa- ~ 

Młodziutka . liczlIca zaledwie 20 lat, 
pani Kijoiczi lnuje, małżonka porucznika 
armji japońskiej, wysIanego na pole 
walki do Mandżurji, popełniła samob6j
stwo, aby mąż jej nie potrzebował, słu
żąc swel ojczyźnie, troszczyć się O byt 
osamotnionej. 

Pani Inuja odebrała sobie życie z 

całll rozwagą i solenności II. Odziawszy 
się w suknię odświętnll i przystroiwszy 
jaknajstaranniej, siadła przed posążkami 
b6stw domowych, poczem przecięła so
bie jednll z arteryj sztyletem japoń
skim. 

W pozostawionym liście samob6jczy
ni błaga małżonka, aby godnie spełnił 
swój obowillzek w%gldem ojczyzn y i 
dziękuje mu za pełne szczęścia, choć 
kr6tkie poiycie z nim małżeńskie. 

--------------------------------~-----,----------------------------------.... WILHELM LlCHTENBERG. 

Jej słodki 
gigolo. 

Wzillłem słuchawkę do ręki. 
- Hallo! 
Odezwał się dźwięczny, wesoły głos 

kobiecy. 
- Jest pan sam, przyjacielu? Nudzi 

się pan.. . Z tęsknotą wyczekuje pan 
jakiejś znajomej, kt6raby panu opowie
działa coś wesołego? Więc ślicznie! 
Wstań pan ze swego fotelu przy komin
ku, wsiądź pan do auta i przyjedż Ido 
mnie. Czekam! Mam coś niezwykle cie
kawego dla pana Prędko . 

Chc i ałem coś odpowiedzieć, lecz 
Mary Anna odłożyła słuchawkę . 

Posłuszny bylem. W dziesięć minut 
p6źniej przyjęła mnie Mary Anna 
w swym salonie, o kt6rym jeden z moich 
przyjaci6ł się wyraził, że jest oryginal
niejszy od jego właścicielki . 

Herbata syczała w staroświeckim, ro
syjskim samowarze. 

Mary Anna pociągnęła mnie, nim 
zdążyłem się przywitać do wygodnego 
fotelu. 

- Pan mi się przyjrzy - rzuciła-
Jak wyj!lądam dziś? 

- O dziesięć lat młodziej . 
Skinęła z zadowolenia głową. 
- Pan wie, że nie znoszę komple

mentów. Lecz w tym wypadku wierzę 
panu. W świetnym dziś jestem humorze. 
Ośm dni poświęciłam sportom zimowym. 
Jaka przygoda! Chce pan o niej usłyszeć? 

- Proszę! 
- Nie będzie się pan gniewał - za-

częła - jeśli się przyznam, że nie mo
głam już znieść towarzystwa wszystkich 
mych dobrych przyjaciół? 

Głupstwo! - dodała sama po chwili. 
Nie wolno się panu gniewać. Nieg

dyś byliście porzlldnymi chłopcami i za
chowywaliście się niemożliwie. Teraz 
poprawiliście się Zarabiacie pewno ' dużo 
pieniędzy i poniew~ nie jesteście już 
cyganerją, nie mOllę wam dotrzymywać 
towarzystwa. 

- Dziękuję - Uśmiechnąłem się. 
- Proszę· Zawsze chętnie m6wię 

prawdę. Uciekłam w góry. Sądziłam, że 
tam spotkam ludzi, kt6rzy o czemś in
nem rozmawiają, niż o kryzysie i o za
rządzeniach dewizowych. Szukałam ro
mantyzmu i myśl łam, że tam na wyso
kości 2000 mtr. jeszcze go można zna
leżć. 

I nie zawiodła się pani? - przer
wałem. 

- Jak może pan o to pytać? Oczy
wista, że się zawiodłam. Tam w g6rach 
człowiek pozostaje tym samym, co był 
w dużem mieście. Ani śladu romantyzmu. 
Młodzi wyłudzajll starym pieniądze, a 
starzy łamią sobie głowę skąd je wziąć. 
Zdawało mi się, fe i tam wśród ,wiecz
nych śniegów istnieją giełdy ... 

- Ale jednak twierdzi pani, że prze
żyła coś niezwykłego, romantycznego 
rzekłem , stawiając szklankę na stole. 

- Tak - odparła żywo. - Dzięki 
Bogu, że romantyzm nie wymarł zupeł
nie. Gdziepiegdzie zachwyca nas je3Zcze. 
Przeżyłam- coś niezwykłego. Ten gigolo ... 

- Ależ .. .! 
- Pan się nie przestrasza - roze-

śmiała się. Przecież niezawsze znajo
mość z gigolem jest kompromitująca. 
To był wysoki , zgrabny chłopiec o czar
nych włosach i du żych niebiel;kich oczach 
Swietnie tańczył. Poprosił mnie kilka
krotnie, podobnie jak inne siedzące obok 
mnie kobiety. Nie odezwał się do mnie 
ani razu. Ideał tancerza. ZaintrYllowało 
mnie jego zachowanie się, jego postawa. 
By/o w nim coś ze szlachetnego gentle
mana, coś ze zwykłego gigola. Zapyta
łam kelnera, kim on jest. 

A teraz uwaga! Kelner uśmiechnął 
się jakoś dziwnie, ociągał się z odpo
wiedzią. wreszcie bąknął: • Podaje się za 
rumuński ellO k.ięcia. Arystydes Roma
nescu nazywa się. Nikt mu aczywista 
nie wierzy". 

No i c6ż pan na to? Czyż nie pocią-
gające czarujące? 

- To szantażysta - rzekłem. 
Uśmiechnęła się, jakby przez łzy. 
Zupełnie słusznie . • M6j mały, słodki 

• szantażysta. Pan jest uczciwym człowie
kiem i nie rozumie, że czasem można 
tęsknić za takim osobnikiem. 

Gdy 'mnie poprosił następnego dnia 
do tańca, uśmiechnę/am się doń przy
jaźnie i postanowiłam wydobyć z '!iego 
parę sł6w. 

- Szlachetnie z pańskiej strony -
rzekłam, - księciu, że rozjaśnił pan 
me szare, monotonne życie. Szantażysta 
- to ciekawa posta6. 

- Dyskretnie to pani powiedziata -
zaśmiałem się. 

- Zupelnie słusznie. Bez śladu orze
ratania, bez namysłu odparł: .Pani jest 
bardzo uprzejma. Niestety nie jestem 
szantażystą. To nazwisko, kt6re pani zna 
jest prawdziwe. Jestem rumuńskim kSię
ciem. Uciekłem z domu, by ,przekonać 
się, jak wygląda życie, gdy w smokingu 

zarabia się pieniąd ,e i nie wydaje się 
ich. I to cała moja tajemnica ". 

Swietna odpolA/iedź, prawda? Było 
już p6źno; ·wr6ciłam do domu. Przedtem 
jednak wetknęłam do ręki Jego Książę
cej Mości banknot. 

- Przyjął? 
-- Oczywista. Podziękował jeszcze. 

Przecież to jego zarobek I rozumie pan, 
że zainteresował mię ten gigolo. 

Nie rozumię, lecz wierzę pani.. . 
- Słuchaj pan dalej. Postanowiłam 

mego słodkiego szantażystę wybadać 
następnego dnia. Zjawiłam się w barze, 
usiadłam przy moim stoliku i czekałam. 
Po paru minutach podszedł on do mnie 
i prosił do tanga. Potem odprowadził 
mnie do stolika. Gdy się ukłonił nisko, 
polożyłam na stoliku mą otwartą toreb
kę. Przedtem oczywista przeliczyłam, ile 
tam było pieniędzy . Wyszłam z baru ... 

- I gdy pani wr6ciła ... ? Przypom
niała mi się podobna scena z filmu. 

- Gdy wróciłam, torebki nie było. 
Kelner zapewniał, że jej nie widział. 
Nikt z gości nie m6gł jej skraść. Więc 
tylko ksi'lżę gdy rozgllldałam sie po sa
li, podszedł do mnie i poprosił do tań
ca. Potem tańczyliśmy jeszcze kilka
krotnie, lecz o sakiewce nie wspomniał 
on ni słowa. 

Okolo p6łnocy opuściłam bar. By
łam na pierwszem piętrze, gdy podbiegł 
do mnie gigolo i z zakłopotaną minII 
wręczył mi moją torebkę. 

- Pani to zostawiła -rzekł.--Wzill
łem, gdyż Ilokie w hotelu ... - Zakoń
czył pogardliwym ruchem ręki. 

Podziękowałam mu i weszłam do 
pokoju. 

- Dyskretny złodziej - pomyślałam. 
Jaki!,ż było moje zdziwienie gdy spraw
dziłam zawartoś ć torebki i przekonałam 
się, że nie brak ani grosza _ Zawiodłam 
się. .. Złodziej, kt6ry nie chce wykorzy
stać tak świetnej sposobności. Potem 
wpadło mi na myśl, że może zamierza 
on porządniej s i ę obłowić. Postanowi
łam dopom6c mu nieco. 

- Szlachetnie pani postępuje z nie
bieskiemi ptakami. 

- Tak. Następnego dnia spotkałam 
go na skoczni. Był w eleganckiem ubra
niu. Ukłonił się z gracja i doszedł do 
mnie. 

- Upadłam-rzekłam-i mój zega-
rek zepsuł się. Może będzie pan ła-
skaw oddać go do reperacji. 

Wręczyłam mu m6j złoty, wysadzany 
brylantami zegarek, kt6ry działał bez 
zarzutu. 

Uśmiechnęłam się skrycie. - Teraz 

zniknie ten gigolo napewno-pomyślałam. 
- No I przygoda romantyczna koń

czy się - odetchnąłem z ulgIl. 
- Skończyłaby się, gdyby książę 

uciekł. Wieczorem oddał mi jednak 
zegarek ze slowami: 

- Pani się myli. On nie jest ze-
psuty. Mechanizm w porządku . 

- No i. .. ? - zapytałem szczerze 
zdumiony. 

- Pan nie pojmuje oczywista, do 
czego on zmierzał? 

- Muszę się . przyznać, że nie. 
- Torebka i zegarek to za małe 

dlań zdobycze. Ndstępnego wieczoru 
spotkałam go w hallu hotelowym. Opo
wiadał mi jakieś historyjki, z kt6rych 
wywnioskowałam, że dość ma on już 
tego życia i zamierza wr6cić do domu. 
Musiał wiele pokonać trudno.ści. Nie 
miał pieniędzy i musiał pokryć dlugi. 
Ponieważ nie mogłam mu pożyczyć 
got6wki, dałam mu mój pierścionek , by 
go zastawił. 

- To szaleństwol - przerwałem. 
- Dlaczego - odparła żywo. - Za-

płaciłam za krztę romantyzmu. To by
ło warte. 

- I słodki, mały szantażysta nie po· 
kazał się więcej ... 

- Nie, na szczęście nie. Nie prze
baczyłabym mu nigdy, gdyby postllpit, 
jak uczciwy czlowiek. 

Do pokoju weszła słuiąca i przynio-
sła małą paczkę. 

- Jeden pan to podał. 
- Który? Jak wyglądał? 
Dziewczyna zarumieniła się. 
- 000. Ładny mężczyzna I ZlIra. 

bny, czarny, wysoki! Wyglądał, jak ... 
książę· 

Mary Anna drżące mi palcami rozwi
nęła paczkę. Wewn'!trz leżał. mała ko
perta z pierścionkiem Mary Anny. Przy
tem wizyt6wKa ze słowami serdecznej 
podzięki . Mary Anna długo milczała. 

- Niema-rzekła wreszcie-roman
tyzmu. Gdy już szantażysta jest księ
ciem ... 

Wyszła z pokoju. 
Po paru dniach zatelefonowała do 

mnie. 
- Słuchaj pan! Jestem szczęśliwa! 

Wszystko w porzlldku. Romantyzm żyje 
jednak jeszcze. Dziś powiedział mi ju
biler, że ten kamień to marna Imitacja 
i że książę zamienił m6j pierścionek. 

Tłum. A. B . 
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Streszczenie. 
Znany przemyslowlec łódzki, Karol 

Wolner, 'ginIIł w tajemniczych okolicz
nościach w Zakopanem. Reporter .Pne
gl 'Idu Codziennego', L .... 1e Wlrga, .us!
lowal pny pomocy swogo slootrzeńca, 
Grl\d,kiegozbadAĆ sagadkę:!iml.rcl Wolne
ra I wówczas natlenilI się naśJady .... Jlel 
faluen:y banknotów'; 

Narzeczoną Orlld.ldego była NeJa 
Kiankowslia, sekretarka Woln.ra. 1 

Wirga padł oli ar" zamachu, lorga
nizowanego przez .pana mecenasaII, 
zagadkowe indywiduum. Ciała repor
tera nie odnaleziono. 

Na cmentarzu na Dołach pojawiło 
się widmo, w zwlllZku z c,em angato
wano dozorcę nocnego, GrędeJslcJego 
Skfana 

Grądzki, bllldząc AJ.J" l-ao MoJa 
natlenął się na młodą kobietę, letóra 
prosiła go o pomoc. Opowiedzlala Grlldz
Id"mu, te brat Jej znany przemysłowleo, 
Boeltl h, padł o!iarl\szaJkl .TróJkąta·, 
oraz te zwabiona p,'zez szantatystów 
doJaldeg06 domu;-zdołała zbi.c. Grl\dz
lei przyrzekł panni. Boeltich SW" po
moc. 

Nazajutrz Boeltlchówna została u
więziona w jaskini lIaJkl .Tr6jkl\ta", 
naskut.k wyrafinowanego podstępu. 

Nadkomisarz Olmański otrzymał 1I.t 
od .Trójkąta· z zawiadomieniem, te 
Boeltlchowna nie żyje. 

G'IIdzki podjął poszukiwania, \Jowiem 
zap .. łal do .Anny Boeltlch gorącą miło
ścią. Podejrzewaj lic, Iż dyrektor za
lcIadów Wolnera, Olszański brał udział 
w porwaniu, wtargnął Grąd,ki na teren 
ub.dowań wilii Olszańskiego. 

Skopień błądząc po cmentarzu na 
Dołach, spostn:egł, Jak dozorca Orzę
delskl w.zedł do Jednego z grobowców, 
gdzie następn.le opuścił się do pod,le
mla przez otwór, powotały po usunięciu 
wieka trumlenueltO. 

Nożownik czekał u wejścia do pod
. zl.m! na powrót Grzędelsldego. 

(Dalszy ciąg); 

Nagle, ku wielkiemu przeraźenin 
Franka Skopienia wieko trumny po
ruszyło się i ze zgrzytem posuwało 
się na dawne miejsce. 

- Cholera - zulął Skopień, ' u
siłując powstrzymać wieko. 

Wysiłek jego był jednak bezsku
teczny; wieko nakryło szczelnie tru
mnę· 

- Co robić? - rozmyślał Fra
nek - przecież nie można go tam w 
dole samego zostawić. 

Rozbić trumnę? Nie obejdzie się 
bez hałasu. Ludzie się zbiegną, tem
bardziej, że jest teraz dzień i Franek 
powędrnje do ula, mając w perspekty
wie parę lat więzienia, za usiłowanie 
okradania nieboszczyk6w. Wszak:!:e 
nikt mu nie uwierzy, że jest w da
nym wypadku zupełnie oiewinny; 
chciał jedynie przyjść z pomocą uwię
zionemu, jaJ[ mniemał, koledze. 

Mógłby coprawila zawiadomić a
nonimem władze polic.vjne, it w pod
ziemiach takiego to grobowca zoajdn· 
je się jakiś człowiek, ale w6wczas 
włamywacz, siedzący w pułapce, nie 
wywinąłby się od kryminału. 

aaPHU ETa 
powieść na tle niesamowJtych przeżyć Dozagrobowycq. 

Akcja rozgrywa się w palacach, dancingach, suterenach, podda~zach 
i w lapiryncie podziemnej Łodzi. 

T.1.. źle i tak nie dobrze. 
Inny, bę- Iąc na mielscu Skopienia, 

wcale nie przt'jmowałby się tą całą 
sprawą. ale Fran~k był nadzwyczaj 
koleżeński i uw,żal, re nie wolno mu 
opuszczać w nieszczęściu towarzysza, 
chociażby i nieznajomego. 

Nagle błysnęła mu, jak sądził, 
genjalna myśl. 

Miał dobrego znajomego Antonie
go Paradowskiego, starego " kasia~za" 
i do niego postanowił udać się o po
moc. 

Paradowski, człowiek pięćdziesię
ciokilkoletni, od dłuższego już czasu 
nie trudnił się swoim • fach·em". Mię
dzynarodowy • kasiarz" , o którym 
m6wiono, i:!: niema zamku, kt6rego nie 
otworzyłby w przeciągu pięciu minut, 
uciułał sobie przyzwoity kapitalik, ku
pił przy ulicy Franciszkańskiej dwu
piętrową, kamieniczkę i syt sławy, ja
ką, cieszył się w świecie podziemnym, 
pędził spokojny żywot przeciętnego 
mieszczucha. 

W stosunku do Franka Skopienia 
mial Paradowski do spłacenia dług 
wdzięczności, gdyż przed pięciu laty 
Franek uchronił go od niechybnej 
śmierci. 

- Paradowski mi pomo:!:e - roz
watał Skopień - wychodzllC ostroż
nie z grobowca . 

Rozejrzał się bacznie dookoła. Na 
cmentarzu nie było nikogo. Przym
knął drzwiczki prowadzące do gro
bowca i oddalił gję szybko. 

Gdy Skopień skręcał w ulicę 
Franciszkańską, począł padać drobny 
lecz gęsty deszcz. 

- A to dobrze ię składa-
rozważał, podnosząc do g6ry kołnierz 
od palta. - Na taką pogodę wszy
scy będą, w chałupach siedzieli i nikt 
nam nie przeszkoi:lzi. 

Paradowski bardzo serdecznie przy
jął Skopienia. 

- Dawno cię Franuś nie wi
działem - m6wił - co słychać u 
ciebie? 

- Marnie - odparł Skopień -
żadna przyzwoita robota się nie na
darza. 

- M,)wiłem ci jaż niejednokrot
nie, ahyl! d Ił sp'lk6j . tym wszystkim 
kradzież m ) drobnym włamanium. 
'l'yś chłop morowy i powinieneś zo
staĆ • kasiarzem ; tro jedyny przyzwoi
ty fach . 

l rafi ~ię )'l\Z jeden tlobry interes, 
a masz już starość zapewnioną, i for
sy jak lodn na biegunie p6łnocnym . 

-:- Nie znam się na tej robocie
odrzekł Skopień. 

- Nauczę cię-za wolał żywo Pa
radowski. - Dla nikogo inlJego tego 
bym uie uczynił, bo wiesz dllbrze, że 

się już swoim fachem nie zajmuję, ale 
dla ciebie, Franuś, krwi bym nie ża
ł"wał i got6w sam jestem pójść wraz 
11 tobą, aby ci dać chociaż jedną do
brą, lekcję praktyczną· 

Franek postauowił wykorzystać 
odpowiedni moment. 

Mam do ciebie bardzo ważny 
interes - powiedział. 

M6w śmiało . 

Sprawa jest bardzo watna 
doŚĆ ryzykowna. 

- Jeżeli ryzykowna, to bez w6d
ki ani rusz. 

Po chwili Skopień wraz z Para
dowskim siedzieli przy suto zastawio
nym stole. 

- No m6w co masz za interes? 
- rozpoczą,ł Paradowski. 

- Czy umiałbyś otworzyć tru-
mnę? - spytał się Skopień. 

- Otworzyć trumnę? - powtó
rzył ze zdumieniem Paradowski. -
Ale:!: to każdy jeden człowiek potrafi. 
Należy wyjąć gwoździe .. . 

- Zle się wyraziłem -- przer
wał Franek. - Chodzi mi mianowi
cie o trnmnę metalową, posiadają,cą. 
jakiś skomplikowany mechanizm - i 
~kopień opowiedział dokładnie całą 
8WOją, przygodę, jaka go spotkała na 
cmentarzu. 

Paradowski zamyślił się głęboko. 
- Niebezpieczna historja - po

wiedział wreszcie - mogą, nas na
kryć. 

- Deszcz pada i nnpewno nikt 
na cmentarz nie zajrzy - tłumaczył 
Franek .• 

Toś ty chciał teraz iść? 
- Tak. 
- .W gorącej wodzie jesteś ką-

pany m6j Franusiu. Ale widzisz, ja 
już jestem stary i nie mam najmniej
szej ochoty dostać się za kraty z po
wodu jakiegoś warjata, który w biały 
dzień rozbija groby. 

- Ale to ja jestem temu winien, 
że on tam teraz siedzi uwięziony i 
wyjść nie może. 

- Ty jesteś winien, bezsprzecz
nie i dlatego pójdę z tobą" ale nie w 
dzień, tylko w nocy. Do tego czasu 
nic mu się tam złego w podziemiach 
grobowca nie stanie. 

- Podobno na clljentarzu .coś" 
straszy. 

- Głupstwa powtarzasz Mam 
pięćrlziesiąt szeŚĆ lat i conajmniej po
łowę tego czasu po nocach chodziłem. 

Bywało się i na cmentarzach i w cer
kwiach, r .. z nawet całą dobę przele
żałem wraz z meboszczykiem w tru
mnie i nigdy żadnego upiora nie spot
kałtm. 

Słyszałem, że w nocy policja 
z powodu tego upiora cmentarza pil
nuje. 

- Niech tam sobie pilnuje - od
rzekł Paradowski - nas i tak nie 
nakryją, zamyślił się, a po chwili 
ciągnął dalej - i wierzaj mi, że ten 
upi6r będzie naszym sprzymierzeńcem, 
bo jeżeli nas ktokolwiek spostrzeże to 
pomyśli, iż widma się wł6czą. 

Skopień, acz niezbyt chętnie, mu
siał się jednak zgodzić na propozycję 

Pa, adowskiego, aby w nocy pójść na 
cmentarz. 

- Przyjdź do mnie o godzinie 
dziesiątej -- mówił Paradowski, że
gnając się z Frankiem, - nie za
pomnij zabrać ze sobl!. latarki elek
trycznej. 

Pnnktualnie o godzinie dziesiątej 
wieczorem Franek Skopień przyszedł 
do starego kasiarza, kt6rego zastał 
nad segregowaniem większej ilości 
nadzwyczaj precyzyjnych narzędzi sta
lowych, które przed laty służyły Pa
radowskiemu do otwierania kas ognio
trwałych, gdyż stary kasiarz należał 
do tych nielicznych mistrzów swego 
knusztu, iż nie uznawał prucia "ra
kiem" ścianek, ani posłngiwania się 
tlenem dla przetopienia się rygli. 

- Słomką, otworzę najwięcej 
skomplikowany zamek - chwalił się 
swego czasn. I uie było w tem wiele 
przesady. 

- Ładna kolekcja - uśmiechną,ł 
się, wskazując Skopieniowi stos bły
szczących narzędzi. 

Wybrał parę piłek, lewarków, wy
trychów, schował do kieszeni, resztę 
umieścił w skrytce pod podłogą, i wło
żywszy kurtkę sk6rzaną ruszył wraz 
z Frankiem na ryzykowną, wyprawę. 

Deszcz nie przestawał padać i gdy 
Skopień wraz z Paradowskim przesa
dzili parkan otaczający cmentarz na 
Dołach, ogarnęła ich ciemność, a no
gi grzęzły w lepkim błocie. 

Potykając się o mogiły szli w kie
runku grobowca, gdzie znajdował się 
uwięziony Grzędelski. 

Dal8zy ciąg ;nastąpj, _______________ , ____ _ 
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W.ohód słońca 7.~!. 
Zachód słońca 15.51. 

W.chód księżyca 19.50'. 
Zachód księżyca IO.4l. 

Oługos.; dnia 7.H. 
Przybyło dnia 3 mln. 

AlUZI!UM MII!JSKI8 hlst.orjl i .. tuki Im. I 
J. I R. Bartoszewlczów (Plac Wolności l) 
otwarte w środy, soboty I niedzIele od 
10-16. 

Dyżury aptek. 
O.iś w nocy dyturui~ naslępvjące ap

teki, S •. Jankielewicza, (Stary Rynek 9)
L. Steckla (Limanowskiego 37), B. Głu
chowskiego (N.rutowic • 4), St. Hambur
ga (Gł6wna 50) L. Pawlowskiego (Piotr' 
kowska 307), A. Piotrowskiego (PomorskaUl) 

POD WŁOS. 

Bez kociokwiku. 
Już po świ~tach! 
Jak wszystko, co piękne i miłe szyb

ko mija! Zdawałoby się, że cztery dni 
świąt wystarczyć powinno największym 
leniwcom i nasyci~ wszystkich amatorów 
,vzmotonego jadła i nadnaturalnego picia. 

Pogoda jednak nie dopisała. Spo
dziewano si~ wprawdzie ~ wody", jakożę 
Barbara była kilka godzi u po lodzie, 
jednak dla itatystyki stwierdzić trzeba, 
te ten lód Barbary bardzo mizernie się 
tego roku przedstawiał, co właściwie 
wró1.yć winno mrotoe świota. 

Ale czy to dzi§ w tak niepewnych 
czasach można się dziwić, że i gadki 
(nie gatki) ludowe niezawsze się spraw
dzaJ!}? 

Nie wiem, jak procentowo przedsta· 
wia się spadek wszelakiego spożycia, 
w okresie tych Hwillt, jednak - jeśhbym 
miał opinjować wedlug swego i kilku 
przyjaciół humoru -to oaszemu państwo
wemu pr&emysłowi grozi powlŻny kry'
zys! A dobne DU tak! Przed miesią
cem puszczono kac~kę, że wódki majl} 
potanieć, bo naród chrześcijański niema 
:la co pić, choć czynność tę zasadniczo 
labi.-a naród tydowski mało go używa. 
Radowała się dusza dobrych obywateli, 
a tymcz3.llam nic z tego I Kombinowano 
widocznie, że świ~ta zmuszają ludzi do 
poparcia monopolu plynnego bez względu 
na beznlldziejnoś~ kasy cierpiętnik;ów I 
B4dzono, że ludziska wszystkiego sobie 
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~II ODEON Dźwiękowe Kmo·1'eatry WODEWIL HI!!!a 
50000 osób widziało!!! 150000 osób musi jeszcze obejrzeć najpopular- = 

_ niejszy dźwiękowiec polski == 
= = 

::5 -ciu Z Pawiaka = 
NIeustraszony czyn ga,stki bohaterów-szaleń-

- c6w, który Jak błySkawica rozdarł swym ~wiet- ;;;;;; 
łanem blaskiem mroczne niebo niewoli. c= 

Główne role kreują : 

53 Adam Brodzisz, Bogusław Samborski, 
~ Karolina Lubień.h, ZofJa Batyck., 
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Na gościnne występy z Warszawy. 

Nieudane włamanie do sklepu 
spółdzielni spożywców. 

Jeden z włamywaczy osadzony w areszcie. 
przy urzędzie śledczym, za pozostałY- I 
mi zaś wszczęto poszukiwania. Cala 
trójka prqbyła do Łodzi jakoby z War-
szawy. (p) 

Str. 5 . 

Osobiste. 
W dniu 26 b. m. w kościele llatki 

Boskiej Zwycięskiej przy nI. Św, .bay, 
został poblogosła wiony Iwi,zek maUeński 
przez księdza dr. Wrs:dysła wa Grzelaka, 
pomiędzy p. Iren/} J ędrz~jczakówDII 8 p, 
Tadeu.~zem Kajetaniakiem, zl!anym muzy
kiem, pracownikielll Wydzialu Prezydjal
nado . [agi.trlltu m. Lodzi. 

Młodej parze Szczęść Boże! 

Sylwester u "Moniuszkowców". 
Tegoroczny wieczór Sylwestrowy 

w Stow. Spiewaczem im. Moniuqzki 
odbędzie się w przebudowanych i 
gruntownie odświe1;onych salach w 
domu własnym przy ulicy Ogrodo
wej M 34. 

Sarn cel zabawy (pomoc dla bezro
botnych członków Towarzystwa), jak 
również ustalona już tradycja przemi
łej harmonJi, panującej zazwyczaj na 
tych wieczorach, zgromadzą i w tym, 
roku nietylko członków z rodzinami, 
lecz i sympatyków i mile widzianych 
zaproszonych gości. 

Wejście tylko za okazaniem zapro
szenia. 

Do tańca przy~rywać będzie wy· 
borowy kwintet .Jazz-Band". 

• Nocy wczorajszej do sklepu Spół
dzielni Spożywców przy uL Przędzal
nianej 62 zakradli się trzej włamy
wacze, którzy przez wycięcie hlongow 
w drzwiach usiłowali dostać się do lo
kalu spółdzielni. 

Włamywacze zostali spłoszeni przez 
przechodzący patrol IX komisarjatu 

Konkurenci mennicy państwowej. 
P. Pań. 

W pościgu został schwytany jeden 
z włamywaczy, niejaki HlIlronim Sa
sin mieszkaniec wsi Poddasze pow. 
Wągrowieckiego. 

Włamywacza osadzono w areszeie .. .................... ...... 
odmówić potrafiI), lecz braknie im sil 
wstrzymać się przed zapiciem swej bie
dy. Tymczasem bojkot trwa! 

Najlepszym sprawdzianem abstynencji I 
jest stosunkowo bardzo uikla kronika 
wypadków, w porównanin z minionemi 
latami-obecne święta upłynęły pod zna
kiem hasła: .kochajmy się bez uoży 
sprężynowych! ' 

Miejmy nadzieję, że· jeszcze będzie 
weselej nil świecie. Gdyby rok 1932 
miał dalej ciągol\ć nal wszystkich w 
przepaść powszechnego bankructwa. to 
lepiej zllpaść w jakiś seu nocy zi.I.OweJ 
i otmdzić się dopiero na chóralny śpiew: 
jest WreS2óCJe lepiej. Kto ma jednak 
śpiewać? Ąle moźebyśmy już przestali 
narzekać11 'Czy nie lepiej wmawiać w 
siebie, że jllst zupełnie dobrze? 

Luhuń. I 

Nowe falsyfikaty · 20-złotowe. 
Jak odróżnić banknot fałs zywy od autentycznego. 

Bauk Polski podaje do wiadomości, te 
w Poznanin zatrzymano f>tl.syfikat biletu 
bankowego 20-z/otowego Typ V. 

Falsyfikat IpoTZl\dzono na papiel'le 
gładkim o odmiennym składzie iwyglll' 
dzie jak papier biletów autentycznych. 
Celem upodobmenia zewnętrznego wygllldu 
papieru, za"h,piono ryps siateczkI!, wyko· 
nanl! drukiem w kolorze Mltym. 

Znak wodny z podobiznl! króla KaZi
mierza Wielkiego j skrótem ~20 zł:' na
śladowano zapomoc, druku MUli fllrbl\. 
Zuak wodny na falsyfikacie, widziany pod 
światło, wykazuje tylko mi'ljsca ciemniej
sze od papieru. podczas gdy na bilecie 
autentycznym występujl\ wyraźnie miejdca 
ciamniejdze i j"śniejsze od papieru. 

Kolor farby bronzowej nil fłldyfikacie 
jest ciemniejszy, występuje silniej, a nie
bieski 8ł&biej, nit na bilecie antentycz' 
nym. , 

Rysunki figur symbolicznych wskutek 
wadliwego Cieniowania 81\ zamazane, a 
poszczagólne fragmenty rYlnoków nie 

wykazuj" wyrdzi~tośei i uplastycznienia. 
T/o wykonano linjami grubemi, co widać 
wyratnie w tarczy strony przedniej. 

Drnk tekstów i klauzuli niewyraźny. 
Podpisy przerywane, miejscami rozlane 

i zoiek>ztałtcne. Xumeracja dosyć udatnie 
ndladowana. Graficzne odtworzenie fry
sunków przedniej strouy jest niezbyt udat
ne, wobec jednak dobrze naŚladowanej 
odwrotnej strony, falsytikat jest dosyć 
trudny do rozpozl!ania. 

Smiate włamanie w w śródmieściu 
Do skłlldu przędzy przy ulicy Piotr-

kowskiej 37, nalezllcego do K. Pozn211-
Ikiego w pierwszy dzień świl\t ,dostali się 
nieznani sprawcy za pom0tll oderwania 
kłcdek od składu, sk,d skradli dwie skrzy. 
nie puędzy, wartości 2,000 zl. 

Powiadomiona o kradzieiy policja 
wiZcsęla energiczne dochodzenie, c~lem wy
krycia sprawców kradzieży. 

----------------------._--... ----------~----------------~-------------------------------Premjera w Teatrze Miejskim. 

"Doktór Stieglitz" 
komedja w :3 aktach A. Friedmanna i L. Nerza, 

Żyd w komedji to jest temat sce
niczny. Chmara żydów, ujętych konwen
cjonalnie, to jest temat monotonny; te
go nie ożywi nawet szminka komedjowa. 
Szopka, rewja, szmoncesy, skecze, aneg
dota żywią się ź dem i tyję już nieco 
chorobliwie; należałoby, myślę do re
sortu tego wprowadzić jakiś ,numerus 
clausus'. \lis comica tkwiąc a w żydo
stwie, zoperowanem przez plotkę ka
wiarnianą i konwencję estradową, wy
parowała niemal do cna w produkcji ka
baretowej; w teatrze rzecz ta jest mo
nutonna. Komedja o żydach zająć nas 
może wtedy, gdy autor ma większe 
ambicje od dostawcy rewjowego. 

Jak się przedstawia ta sprawa w 
,Doktorze Stieglitzu'? W komedji jest 
wielki urodzaj na żydów konwencjonal
nych; na szczęście jest i jeden żyd 
świety: Szymon Stieglitz. 'żywy żyd. 
Bardzo sympatyczna postać, dla której 
właściwie została napisana cała komed
ja. 

Przypatrzmy się. bliżej tej figurze, 
której żywe serce (wprawione przez 
autorów w sceniczny ruch, bardzo po
cieszny i bardzo ludzki) ratuje całą 
sztukę . Stary Stieglitz, drobny kupczyk, 
ma jedną wielką ambicję: syn. ,Mói I 
syn doktór Robert... mojego syna dok
tora Roberta ... doktarowi Robertowi. .. • 
- oto melodja, którą zachłystuje się 

stary. Pęcznieje ojciec od dumy i stary 
jego łeb roi szalone plany. Wielkie pIa
ny realizowane są metodami kupczyka. 
Dysproporcja celu i środków wydatnie 
zasila komizm sztuki. Szymon reklamuje 
Roberta w ten mniej więcej sposób: oało 
szenie w gazecie: .Dokąd pójdziemy 
dziś wieczorem? - wszyscy spotykamy 
się" dr. Stieftlitzalll randewu eleaanckiej 
publiki"' I dzieją się rzeczy tej podob
ne. Syn jest zrozpaczony czułością i 
genjuszem reklamowym ojca. Napróżno 
perswaduje staremu. Szymon szaleje. 
Zaczyna szaleć i Robert. Konflikt goto
wy, i z końcem drugiego aktu jesteśmy 
już w przedpokoju strasdiwego dramatu: 
stary Stieghtz, upiór w fałszywej ope- , 
rze, opuszcza synowskie progi. Akt III 
d pisany jest poto, żeby dać okazję 
(niezawodn4, jak powszechnie wiadomo) 
odegrania się tym, którzy przegrali swe 
szczęście w aktach poprzednich. 

Najlepszy z całości jest akt l. Ekspo
zycja środowiska i postawienie głównej 
figury wy"ełniajll tak szczelnie ten akt, 
że nieme w nim pustych miejsc. Stary 
Stieglitz narasta nam w oczach szybko, 
scenicznie, prawdziwie. W pi~rwszym 
akcie już jest gotowy, ludzki i sympa
tyczny. W aktach następnych autorzy 
zamiast akcję komiczną wyprowadzać z 
psychologji figur, ograniczają się do po
lowania na komiczne epizody : wprowa-

dzenie na scenę służącego Karola, pa
cjentÓw, pani Blau, efekty tanie, ograne 
a przedewszystkiem marginesowe. Tro
chę nie przyzwoicie spreparowana jest 
,łezka' tej komedji: rozdmuchiwanie ro
dzinnego nieporozumienia do rangi .kon· 
fliktu dwóch pokoleń" to jut iest małe 
nadużycie panów friedmanna i Neru, 
którzy chwilami zbyt serjo włażą w nie
potrzebne sprawy. Szkicowe potraktowa
nie figury Roberta, brak pogłębienia 
psychologicznego i prymitywna ,psycho
za" komedji nie pozwalają nam s ę 
martwić i wzruszać. A jeśli nawet na 
moment oczy czułych pań na widowni 
zaszkliły się łezkami, jest to prywat
ny już sukces p. Znicza, który grał sta
rego, ale o tem - potem. 

Na dobro pól.ki .Friedmann i Nerz' 
zapisać jeszcze nnleży: poczucie efektu 
scenicznego, niezły od czasu do czasu 
(duże, przerwy) dowcip - i ciepło. z ja
kiem potraktowana została cała ludno'ć 
komedji. Liryzm utajony w stosunkn 
autorów do przedmiotu czyni z .Doktora 
Stieglitza" komedję niemal narodową. 

Nalehloby ją tylko obrzezać. Przy
najmniej o dwa akty. No, ale to już 
jest tylko mrzonka recenzenta. 

• • 
Komedję p. p. Friedmanna i Nerza 

grał p. Micbał Znicz na tle skoustruo· 
wanem przez innych aktorów. 

Rola była zrobiona dobrle; maska 
i charakteryzacja utrafIOne znakomieie; 
ekonomja grodków aktorskich oszczędoa, 
a przez to wyrazista; tek t wygrany do 
ostatka, a nawet z dokładkI) prywatn!} 
aktora; zasadniclY wreszcie ton postaci 

Szymona Stieglitza prowadzony kon.e
kwentnie, przekonywnjąco, prawdziwie. 

P. Ludomir . liwiński jako .syn" 
Znicza trzymał sj~ dość dzielnie w swej 
anemicznej roli, ale... ale daleko pada 
jabłko od jabłoni. 

P. J'zef Winawer naogół nndził lię 
w roli starego KoppIera; chwilami tylko 
pokazywał, jak to si~.mówi w zbyt ob
szernej przeno§ni, .Iwi pazur". Jego 
znów .syn" (p. Edward Czerwiński) 
mniejl!'i~cej (akcent na .mniej") grał do
brze. P. 'feresa Suchecka (Marta Kop
pler) robila. co do niej naletało. bez za
nntu. P. Jadwiga Chojnacka (Klaryssa, 
mama) grała stylowo, poprawnie. 

Prawdziwie dobry epizod stworzył 
p. Mieczysław Węgrzyn jako Hugo Vriess 
von Vriessheim. 1'en typek, podpatrzo
ny w jakiejś .Grand-Cafe", wyszedł 
mocno syntetycznie. 

Reszta zespołn ... i t. d. 
Roboty tapicerskie p. Mackiewicza 

bez zarzuto. 
Kazimier .. KorcelIi. 

P. S. Recenzent 8tr~ela, korektor kule 
nosi. Nic dziwnego, że czassm recenzja 
od tych .knl" - kuleje. W ostatoiem 
sprawozdanin z .Miss Hobbs" wydruko
wano: .... widz roześmiany i odmłodzony 
bije brawo, dziwiąc sil) w dnchu, jakie 
to pnste' (- powinno by6: .jakie to 
p r o s t e"). Taka omyl.ka jest nieprzyjem
na dla WIelu o ób. luna omylh w tejłe 
recenzji: .... p. Wasintyńska czarowalt ... 
młodzież· (- powinno być: .młodo
ścią") jest JUż przyjemniejsza ale ... 

K. 



Str. II. 

III' El lilA 
II Widowiska łódzkie i§ "' ___ IW_I.' 

REPERTUAR. 
TBATR MIBJSIO: .Dr. Sliegliu·. 
TEATR !UMBRALNY: .Miss Hobbs·. 
TEATR POPULARNY: .Najpięknlejlla z ko

biet'. 
TBATR POPULARNY W SALI GB'il!RA: .U naa 

Redeo!-. 
BOMBA: •... A Bomba się śmiej •..• •. 
cYRK: Codziennie przedstawienie o 8.llI".lees· 

w ni edziel. i święta o godz. 4 po pol. 
i .15 wiecz. 

lIOMUS: .Na calą parę', 

A POLLO: I •• Pocalunek wiosny'. II. .Noce 
h!szpańskle' . 

BAJKA: • Wiatr od mOria'. 
CASINO: .Nad ranem ... • . 
CAPlTOL: .Kochanek o pÓl nocy". 
CZARY: .On albo ja'. 
CORSO: l .• Pieśń Caballero·. II .• Cohll I Kel-

ly··.IIJ .• FJlp I Flap·. 
DOli LUDOWY: -
BRA: l .Trójka". 
GRAND KLNO: Laurel i Hardy .Za kratami'. 
LIRA: • Legjon potępienców·. 
LUNA: .Bunt młodości'. 
MIMOZA: .Na Slbir". 
ODBON: .10·ciu z Pawlaka'. 
OŚWIATOWY: I. .Chleba naszego dai nam 

dzisiaj" II. .Ku ~wale na .. ej·. 
PRZEDWIOŚNIB: .Na sachod"ie bez smlan·. 
PALACH: .HaroJd trzymaj się". 
RBSURSA: .Burza nad Zakopanem· . 
RAJOBTA: • Wygnancy' • 
SPLBNDID: .Czlowiek, który szuka swego 

mordercy·. 
ŚWIATOWID: .Bohaterowie 1Il0rza'. 
UCIBCHA, .Bohater krwawej areny·. 
WODBWlL: .1().clu z Pawlaka'. 
ZACHĘTA: .Na lawie hanby·. 
VBNUS: I) .Nleuchwytna szajka·; 11) ,Bunt 

krwi i żelaza'. 

Teatr Miejski. 
Dziś, poniedziałek, Vf dalszym ci~gu ko

medja w S-ch aktach Frledmana I Nerza .Dr. 
Stiegliu'. 

W roli popisoweJ bawi lódzką publiczność 
Michał Znloz. W Innych rolaoh: Dąbrowska, 
Suchecka, Karczewsld, SJiwłński, Wlnawer, 
Węgrzyn i inni. Reżyserja J. Waldena. Deko
racje K. Mackiewicza. 

Jutro,we wterek, .Sprawa Oreyfus,,". • 
W pelnych próbach pod reżyserjll J. Wal

dena przezabawna komedja polskll Sl Kie
drzynskiego "Czwarty do bridża". 

Tradycyjny Wesołek Sylwestrowy. 
PieklIce pytanie dokąd póJśi: na Sylwe

stra, ażeby godnie pożegnać stary, a pnywi
tai: Nowy Rok, zostlllo definitywnie rozstrzyg
nięte przez zespół artystów Teatru Miejskie
go, który U"'1d.a tradycyjnym zwyczajem 
dwa przedstawienia sylwestrowe, a to: o go
dzinie 12 w pol. i 2 w nocy. Na kolorow,\ i 
szampańsk,\ ealośi: ,łoią się tak kapitalne 
•• Iaglery jak: .Prawdziwy mężczyzna' w wy
kanaD-iu 1daoherskiej i ;::,zuherta, • Rewelersy" , 
.Trupa akrobatów"' •• Zbójcy'" ora~ szereK In
onych numerów w wykonllDiu czołowych sil 
łódzklch oraz gwiazd teatrów stołecznych , u
proszonych przez kierownictwo teatrów miej
skich. 

Teatr Kameralny. 
(ul. Traugutta N! 1) 

Dziś, w poniedzi~ekJ o 9-ej wiecIi. kome
dJa Jerome-Jerome'a .Miss Hobbs·. 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa N. Ul tel. 178-(0) 
.NAJPIĘKNIRJSZA Z KOBIET'. 

Dzls j eodziennie operetka W" Brommea 
.Najpiękniejsza z kobiet" z występem gościn
Dym Marjana Wawrzkowiozl\. 

Teatr Popularny w sali ueyera 
(Piotrkowska N! 295) 

Ostatni świąteczny program jest 
niezwykle interesujący ze ,vzględu nil udzial 
pierwszorzędnych sił artystycznych stolicy. 
Wystąpi król humoru Edward Reden, Zgorzel
ska Janina, znakomita I\rtystka warszawskich 
teatrów rewjowycb, Nelly Noris, primabale
rina teatrów warszawskicb, Zdzislaw Zad.jko 
były baletmist·rz opery katowickiej, Zygmunt 
SJewitiski - piosenkarz i konierencjer, oraz 
Jlalet-Zadejko. 

Rewja p. t .• U nas Reden!!!' grana będzie 
poczynając od piątku 25 grudnia codziennie. 

Ceny biletów mimo znacznie zwiększo
nych kosztów pozostają te same t j. od 30 
CT. do 2 zł. 

lHiiiUliiHHl_:nnIHUiiiHliiulmunIUiIHiiiIUiiimmn:UU 
Pal tylko gilzy ~ . 

"BIS" 
,"ytwórni ,ŚWIATOWID" 

ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel: 134-86. 

. DZIENNIK ŁODZKI" !S.E.31. 

OOeT A.1L (ul. Przejazd Nr. 3ł, tel. 105-73.) 
Ostatnie tny dni pro!ramu 

~.A.Z 4 ..A.S~;' 
z ud_lałem Kallnówny, Nor)' Ney, Boronsklego, Hanusza I MInowieza. 

Cod,lennle DWA przedstawlen'a: o godz. 8-eJ I J().ej. 
Kasa dzlen- a " biurze gazetrwem w h a llu .Grand-Hotelu· {Teł. 223-30 
I 101-30 cllona bez przerwy od g. li mln, 30 pop. Kasa wlecz. czynna 'II' 

teatrze ,Coctall' od god •• li mln. ł5. Tel. 105-73. 

Kto, czem i kogo. 

Rozprawy nożowe w okresie świąt. 
Jedna bójka masowa, oraz szereg zapasów 

w pojedynkę. 
Podczas midionych świąt zanoto

wano szereg wypadków bójek i roz
praw notowych. 

Przy ul. RzgowskieJ 95 został ude
rzony no~em w głowę 17-letni Józef 
Urbaniak (Henryka 1). 

Przy ul. Składowej 17, 25·letni 
Aleksander Kobieta (Składowa 11), u
derzony został przez niezuanych mu 
osobników butelką w głowę, odnosząc 
3 rauy cięte głowy. 

Przy nI. Łagiewnickiej 24 uderzony 
został no~em w twarz as·letni Stani
sław Kopiński (Łagiewnicka 24). 

Przy ul. Wysocki!lP.'o 22 został po
kłuty notem 30-letni Zygmunt Zieliń
ski, odnosząc rany kłute piersi i gło-

wy i po ndzieleniu mn pierwllzej po
mocy przewieziono Zielińskiego do szpi· 
tala okręgowego Kasy Chorych. 

Wreszcie przy ul. Nowaka 17, w 
mieszkaniu Jana Kopińskiego wynikła 
bójka' w wyniku której oduieśli rany 
«-letni Jan Kopiński, 52-letni Woj
ciech Brutyk (Drewnowska 81) 20·le
tni Jan Kopniak (Marysińska 22), któ
rzy odnieśli rany tłuczone głowy 
i twarzy. Lekarz pogotowia po udzie
leniu pobitym pomocy pozostawił 
wszystkich na miejscu. 

Funkcjonarjusze policji spisali we 
wszystkich wypadkach rozpraw noto-
wych i bójek protokuły. (p) 

Magistrat wyciągnie konsekwencje, jeśli 
były nadużycia w oddziale pomiarów. 
Narazie przeprowadzane są dochodzenia. 

Przed paru dniami zamieściliśmy do- zarzĄdzona lostraoja oddziału pomiarów wy 
niesienie w 8prawie rzekomlgo ujawnienia działu bnddowniotwa. 
nadutyć w oddziałe pomiarów wydaiałn W razie ujawnienia w toku lub w wy
IlUdownictwa magistratu; Oddział Prasowy niku kontroli jakichkolwiek nadntyć, Ma
magistratn komuniknje nam w zwillZku gistrat podejmie odpowiednie zarz/ldzenia 
z powy:!.szem, ze VI ubiegłym tJCodniu I i sankcje. 
zo~tała przez p. pr~zydłnta Ziemięckiego -16 światowych atrakcyj 

w Cyrku "Medrano", 
W dniu 25 grudnia b. r. otworzył 

swe podwoje na sezon zimowYlinaugu
racYJ nem przedstawieniem cyrk .Me
drano· znajdujący sil) w krytym bu
dynku przy Aleji Kościuszki r. 73. 

Jak widać było z poszczególnych 
numerÓw ruchliwa dyrekcja cyrku nie 
szczędzi kosztów i pracy, by dać Lo
dzi widowisko ze wszech miar zajmu
jące. 

Nagły zgon 
przy wieczerzy wigilijnej. 

Podczas spo~ywania wieczerzy wigi
lijnej zasłabł nagle przy stole 59·letni 
Gustaw Kanfman, zamieszkały przy ul. 
Głównej łg. 

Wezwany lekarz pogotowia ratunko
wego .twierdził jnż tylko zgon w.kntek 
&n8wryzmn serca. 

Zwłoki Kaufmana zostały przewiezione 
do prosektorjum miejskiego przy nliey 
L/lkowej. 

Teat~ literat.-art. "Momus", 

"Na całą parę." 

Na czoło 16 atrakCji wybija się 
tres ura 5 . prześlicznych niedź wiedzi 
polarnych i Jednego "misia" brunatne
go, k,óre ku uciesze publiczności, a 
przedew8zystkiem naszych .milusiń- Program rewji "Na cał/l parę" nalety 
ski ch" produkują cały szereg sztuczek, do słabszych, ZDać tu naprawdę świ/ltecz
pod kierunkiem wymagającego po- ny pośpiech, a przedewszystkiem brak 
gromcy w osobie Mr. Chrlstjana Ry- dobrych dekoracji naprawdę razi, 
arnasas. W skeczach z panów na wyróżnienie 

Trupy: Mrs. Garullis ekwilibryści zasłnguje świetny jak zwykle Rembosz, 
na latającym trapezie, 2 Rameis do- natomiast obsada amanta przez Oryń
skonali gimnastycy napowietrzni oraz skiego słabli., tembardziej, że to nie od-
3 bracia Bernardo, wywołUJą , dresz- powiada jego charakterowi, Szvndll r znów 
czyk" emocji i strachu. • w roli naiwnego chłopc& niepotrzebnie 

Publicfmość podziwia karkołomne zrobi ł typ łobnziaka, panie D!ltomiut Gor
ewolucje i popisy na trapezach i kot- ł6wna, Kalinowska i Niewska wywil\Zały 
wicy. • się w zupełności ze swych ról, grail}ó 

Dyr. Muszyński popisuje się swą przy pełnym nmiarze, bez szarżowania. 
tresurą koni z wolnej ręki wzbudza- Na szczególne wyróźnienie zalługuj /l , 
jąc prawdziwy podziw gdy t "konie finał ,zabawa na Maui" w wykonaniu 
chodzą jak w zegarku" - a t resura czterech par, gdzie świetny t;yp "sztyw
ich jest pomysłowa i iuteref'njąca. ner;o Adolfa" odtworzył J nr, nastę pnie 

Nie mniejszą sensacją jest występ rewelacja teatrzyku Zosia Kalino wska w 
trio Blassek, które produkuje się mi· swych jak zwykle miłych i beztroskich 
strzowsko na rowerach. pio.enkach, oraz Oryń3ki w szmo ucesacb 

Duet Kazimiero - muzykalni hu- je.t obecnie bezkonkurencyjnym w Łodzi. 
moryści bawią widzów swa oryginał- Niewska gorlIco oklaskiwana zyskała sobie 
ną muzyką· I pnblicznośĆ. Szyndler z humorem prowa

Trudno byłoby wyliczyć wszystkie dził conferanserkę. Tańce okładu Tan-
atrakcje, choćby ze względu na brak rydlkiego ndatne. Muzyka Kochanowskie-
miejsca. I go, na wysokości zadania. Program ten muszą wszyscy obej- _, ___ _ 
neć, a szczególnie dzieci. motna podziwiać wszelkiego rodzaj u 

Nadmienieć nalety, ~e przy cyrku I zwierzęta egzotyczne - za min imalną 
znaj duje sił} zwierzyniec w ktOrym opłatą. 

Nr. 19. -----. ~::R,..A.:c>JC>~ 
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.Łódź 
PONlHDZIALBK, dnia 28 grudnia HI3ł r. 

11.50-12.10. Sygnał cza.u z W-wy, bejnał "
Wiety MarJackiej ... Krakowie, odczytallie
programu dziennego. 

12.10--13.llI Muzyka z plyt gramofonowych f_ 
A. KlIngbelI, Piotrkowska 160. 

13.1!>--15.3l1 Przerwa. 
15.25-15.t5 .Przegląd czasopism kobiecycb"-

wygi. p. Marja Anklewlczowa (tr. z W-wy). 
15.ł5-15.50 Komunikatdiażeglugi i rybakó'l'_ 
15.50--16.20 Płyty gramot. z W-wy. 
16.3O-16.łO Kurs elementarny języka (ranco-

skiego (k z W-wy). 
16.łO-17.10 Płyty gramot. z W-wy. 
17.10--17.35 Odczyt ze Lwowa p. t . • 0 perłaeb 

japonskich' - wygi osi dr. Jan Fryllng. 
17.35-18.50 Transmisja muzyki lekkiej z ka

wiarni .Gastronomja- w Waruawle. 
18.00-1915 Rozmaitości. 
19.15-19.30 Komunika' Izby Przem.-Handlowe1 

w Łodzi, odclytanle programu na dzjen 
biet~.y. 

19.30-19!45 Kalendarzyk filmowy. ropertuaT 
tealrów i płyty gramot. 

19.45-20.00 Pra.owy Dziennik Radjowy (trans
misja z W wy). 

20.00-20. ł5 Feljeton muzyczny (tr .• W-wy). 
20.15-22.3:' Opera • plyt gramofonowych G. 

Rosolnle"o .Cyrulik SewlIskl' (tr. z W-wy)_ 
22.35-22.50 Dodatek do Prl\Sowego Dziennika 

Radjowego: komunikaty: meteorololficzny. 
policyjny oraz wiadomo ' ci sport. z W-wy. 

22.00-24.00 Muzyka lekka I taneczna z W-wy. -Uwaga! Radjo Amatorzy 
htdy lIote SIlI nudnllt IZlImim d, d2ł1Uon 

wprost da sieci, z dnlł 11/, III ghśait. 

R AD JO " N O S TA" 
Piotrkow ka 190. Tel. 162-33 . 

------------------------
Kronika radj owa. 

"Cyrulik Sewilski·' 
na detektorach. 

Dnia 2 . XII o godz. 22.15 Radjosta
cja Warszawska na9aje klasyczną wło
ską operę buIIa, nieporównane arcy
dzieło teatru włoskiego. 

Mimo tekstu pierwotnie francuskie
go - Baumarchais'go - nawet mimo 
hiszpańskiego środowiska, w którem od 
bywa się akcja, poznajemy w posta
ciach "Cyrulika" dawne typy włoskiej 
komedji - Arlekina, Colombinę. Pan
talona ... 

Temat: chytrze w pole wyprowadzo
ny przez młodą parę i biegłego w intry
gach cyrulika - stary amant - wcho
dzi w tradycję włoskiej sceny. ie na
leży szukać indywidualności w posta
ciach, Rozylla jest - sopranem kolora
turowym, hrabia jest - Lindorem, t. zn. 
typowym kochankiem z gitarą. Ale mu
zyka Rossiniego jest kaskadą humoru. 
rytmu, życia, jest śmiechem i przymil
no'cią. owi.ana jest wdziękiem gracji i 
zuchwałości. 

Pierwszorzędna obsada wykonaw
ców włoskich stawia tę serję płytową w 
rzędzie majstersztyków nagrania opery: 
, serji gramofonowej. 

Tegoż dnia o godz. 21.55 p. Zofja .\-fi
szew'ska wygłosi Ielj~ton Jl. t. .,Wojna i 
m.iłoŚć przed stu laty', w którym popro
wadzi radjosłuchaczów zapom.nianemi 
śladami romantycznej hi torji, w któ
rej występują nazwiska bogatej dzie
dziczki wielkopolskiej - Emilji Szcza
nieckiej i jed.iiego znajmądrzejszych' 
wielkopolan XIX w. dr. Karola Marcin
kowskiego. 

Tragiczne dzieje tej m.iłości, l.--tóra 
zamilknąć musiała wobec dramatu pa
trjotycznego, w feljetonie p. Miszew
skiej odnajdą właściwe sobie ramy. 

Również dnia 28. XII. o godz. 1'7.10 
transmitowany będzie ze Lwowa odczyt 
Dr. l ana Frylinga. p. t. ,,0 perłach ja
pońskich" . Prelekcja ta będzie cieka
wym obrazem sztucznej produkcji pe
reł. które w niczem nie ustępują, wydo
bywanym z głębin Oceanu. 
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Dziennik Sportowy 
.. --------~--------------------....... 

GRY SPORTOWE. 
Ł. K. S. mistrzem puharowym Łodzi. Porywający mecz absolwenci 

Ł. K. S. Mistrzostwa siatkówki klas B i C. 
Turniej drużyn siatkówki o puhar 

P. Z. G. S. został na łódzkim terenie 
ukończony. Trzeba podkreślić z saty
sfllkcją te zakończono go tak, jak na 
Łódź właśnie przystało - walką mię
dzy dWIema najlepszemi drużynami: 
ŁKS·em i Absolwentami. 

Podział 7-miu, uczeatniczl)cych 
w tnrnieju, zespołów męskich na 2 
grupy okazał się słuszny, zarówno 
ze względów sprawiedliwości sporto· 
wej, jak i propagandowych. Z góry 
wiedziano, że w finale zmierzą się 
znane zespoły i finału oczekiwano, 
jako prawdziwej uczty sportoweJ. 

Tllką właśnie ucztą były 2 mecze 
ŁKS- Absolwenci. 

Szczególnie drugie spotkanie, roze
grane wczoraj. 

W obn s!,>otkaniach zwyciętył mi
strzowski zespół Polski. - Ł. K. S. 
Raz w stosunku 27:2;; (15:10), a na
stępnie 30:12 (15:2)! Ferje świąt~c.zne 
pozwoliły obu zespołom na. zmobilizo
wanie najlepszych sił (woJskowych 
i akademickich). 

A więc LKS. Linka, Welnic II, 
Chłodziński, Olczak, Wolski i Pęski 
II. którego zastąpi! w drugim meczu 
Weigt. Absolwenci: Pietrzak, Otto, 
Banaś, Misiak, Chorążak, Dawidczyński. 

Pierwi>ze spotkauie zaciętych rywa
li miało pr7.ebieg nieoczekiwany. ŁKS. 
początkowo górował wyraźnie, prowa
dził Jut 11:2, lecz wygrał partj Q tylko 
15:10, a następnie przegrał drugą 10:15. 
W dogrywce opanował nerwy i gład
ko uzyskał 2:0 i zwycięstwo. 

Szwankowało nieco sędziowanie, 
nie z winy sędziego ,;łównego, lecz 
linjowych, którzy narzucali mu swe 
zdanie. 

U zwycięzców zawiódł nieco Pęski, 
dobrzy byii Chłodziński Linka i Wel
nic. 

U Absolwentów doskonali-Banaś, 
Pietrzak i Misiak. 

Drugie spotkanie wyglądało znacz
nie inaczej. Takiej gry Łódź jeszcze 
nie widziała. ŁKS. poprostu koncer
tuje. Strzela punkt za punktem i wy-
.grywa partJę 15:2. . 
W drugiej połowie tempo słabDla, 
ezuje się odprętenie, Absolwenci przy
chodzą do głosu, lecz i ta part ja koń-
czy się dla ŁKS-u . 15:10. . 

Zwycięzcy grali, Jak na mistrzów 
Polski przystało. W tej forD?ie są 
bezkonkurencyjni. Trudno z Ich ze
społu kogoś wyróżnić. Jeśli Linka grał 
najsprytniej taktycznie, to w s~rzela
niu byli świetni Welnic, Olczak I C~ło
d7.iński. Weigt (który po studJach 
powrócił z Warszawy, g~zie .grał 
w YMCA) imponował spokOjem I do
skonałem zrozumieniem partnerów, 
z którymi grał pierwszy raz. Wolski 
był, jak zwykle dobrym parnerem 
-Olczaka. 

Absolwenci niezr6wuani byli w o
bronie (druga linja), w ataku niewiele 
mogli zdziałać. 

Ich najlepsi gracze - to Banaś 
i Misiak. Chorątak zawiódł, Pietrzak 
był niedysponowany. 

Sędziował uważnie p. ,Skrzekotow
ski. 

Dzięki swym zwycięstwom ŁKS. za
Kwalifikował się do międzyokręgowych 
roz~ywek o pub ar, które odbędą się w 
kOllCU stycznia lu b pOCZĄtku lutego. 

Miejscem fmałów międzyokręgowych 
ma być podobno Łódź. Zasłużyła sobie 
załkowicie choć na Jedn~ wielk~ Imprezę 
w gracb spor~wych. * 

* W konkurencji żeńskiej turniej o P1\-
har zakończył się również. O ile pierw
Cle miejsca, zdobyte. wedlug kolejności, 
przez HKS. i ~KS. nie d~iwi~ .nikogo, 
o tyle niespodZIankę stanowI zajęCie trze
ciej lokaty przez M~kabi, która wyprze
dziła zespoły Ikape l Geyera. 

* * * W meczu siatkówki męskiej Ik.pe po-. Zawody towar?ly.kie zorpnizowane kona! Triumf 29:27! przez S. S. Triumf przy udziale gdań- .. .. skich koszykarzy A. S. V. Masovii nie ci e- :\listrzostwa siatkówki klas B (męska szyły się powodzeniem. Zespół gdański i żeliska) I C (męska) odbywaj~ się z god(złożony zresztll z Niemców - łodzian n~ pochwały regularnOŚCIĄ. Wszystkie studjojllcych w 6dańsku) przegl'a! z Tri- drażyny stawiajl\ się do gry. »Walk-oveumiem 21:40 (1:16), a wygrał z Mtkabi ry· są rndkim wyjl\tkiem. 22: 17. Rozgrywki w piłkę siatkow~ na sali Pozatem Triumf pokonał kombinowaną są największym dorobkiem sportowym drntynę akademickll 44:37 (26:16). I L.O Z.G.S. 

Wysokie porażki pięściarzy śląskich. I 
Ikape gromi dwukro tnie A. K. B. 12:6. 

w ciągu ubiegłej soboty i niedzieli 
drużynowy mistrz pięściarski Łodzi 
.IKp· gościł bokserów ślllSkich Ama
torsk .ego Klubu Bokserskiego Siemiano* 
wie): 

Wyniki obu spotkań wykazały zna
czną przewagę pięściarzy łódzkich dlll 
których drużynll śląska była zbyt sła
bym przeciwnikiem. Wprawdzie ślązacy 
okllzali się bokserami o dość dużem 
wyrobieniu techniczne m, a przedewszyst 
ki em pokazali niezwyktą ambicje i wy
trwałość, jednak dwudniowe występy 
tych samych piQściarzy wziąć należy z 
puntu widzenia wartości sportu Z8 im
prezę chybioną celu, nic też dziwnego 
1.e w drullim dniu walk spotykamy się 
z faktem p.r z e g r a n e j ślą z ak ó w 
niemal samemi nokautami. Goście wy
raźnie byli przemęczeni, podczas gdy 
łodzianie, robiąc przestawienie w wa
gach, oraz w prowadzając do walki świe
żych zawodników z łatwością dawali so
bie radę z przeciwnikami. 

Spotkania odbyły się w dziewięciu 
wagach od pllpierowej do ciężkiPj w1a* 
cznie. Zwycięstwo przypadło dwukrotnie 
zespołowi łódzkiemu w identycznym 
stosunku 12:6. 

Rezultaty techniczne: (od ,wagi pa
pierowej) Dulok z powodu nlldwagi 
przeciwnika zdobywa dwa punkty, w 
spotkaniu towarzyskie m Dulok bije wy
soko na punkty Sierugę. Spodenkiewicz 
odnosi małe przekonywujllce zwycięstwo 
na punkty nad PawliclI. B~dnarz (AKB) 
zwycięża na punkty Balickiego, Bana
siak bije na punkty Jaszczyka (AKB) 
Garncarek zwycięża przez techniczne k .. 
o. Wildnera, Chmielewski nokautuje w 
pierwszej rundzie Baingę, Stahl I bije 
wysoko za punkty Kowolika i ~łodas re
misuje z Niesobkim.. - W drugiem 
,spotkaniu wyniki były następujące: Du
lok zdobywa ponownie dwa punkty na 
skutek nadwagi przeciwnika i spotkaniu 
towllrzyskiem remisuje z Rundem. Gra
czyk nokautuje w pierwszej rundzie 
Budnicka, PawlIca zwycięża Leszczyń
skiego, Bednarz bije na punkty TaborkIl. 
Zieliński bije Jaszczyka, Banasiak zwy
cięża wysoko na punkty Widnera, Gam
czarek nokautuje w pierwszej rundzie 
Paingę, Stahl II po dramatycznej walce 
nokautuje Kowalika i Kempa nokautuje 
w pierwszej rundzie Niesobskiego.
Pierwszego dnia sędziowllł w ri'ngu p. 
Milsz, drugiego dnia p. Kordas •. 

KANADA POLSKA 3:0. 
Wczoraj na sztucznem lodowisko w I żynę niemiecką Berliner Szlitsznklubu Katowicach reprezentacyjna drnźyna ho- dwukrotnie w stosunku 6:1. Sędziował kejowa Bolski rozegrała mecz ze świet- dobrze łodzianin p. Sachs. Widzów 6500. nym kanadyjskim ze~połem nOtta>a". Ottava gra je8zcze z reprezentacją Polski Kanadyjczycy, mistrzowie świata w w dniu jutrzejszym. hokeju na lodzie, zwyciężyli nieznacznie * * w stosunku 3:0 (2:0, 1:0, 0:0). Bramki" ' W Krynicy ba~viła druż. hokejowa zdobyh: Cowley 2 i Musset 1. Cracovi, która 'II' sobotę przegrała z tam-Zespół polski bronił się doskonale. tejszym klubem hokeJowym 4:0. natoStogowski w bramce dokazywał cudów miast w niedzielłj ndaJo się Cracovi zrezrłjczności i odwagi, Matel'iki i Sokołow- wanźować pobiciem kryniczan 1:0. ski w obronie dzielnie powstrzymywali * * * błyskawiczne ataki Kanadyjczyków, nie- Z powodu odwilży w Ł?dzi wszystkie stety w napadzie naszej drużyny na wy- mecze hokejowe zostały odwolanjl. Jedysokości zadania stał tylko Krygier. ne spotkanie między drużynami Triumf-Wynik meczu jelit d~a. nas zaszczytny, Makkabi dalo wynik: 7:t., lecz ze WIglę- 1 jeśli się zważy, że wczoraj i onegdaj du na zły stan lodu rozegrało tylko Kanadyjczycy roz,romili najlepszą dro- dw'e tercJe. 

..----------------------------------------------, .... • Jak komu SZCZęSCle sprzYJa. 
Przy jednej z głównych ulic Rygi 

zajmuje wytworne mieszkanie właści
cielka magazynu mód, mająca 2 córki '" 
wieku lllt 17 i 20. 

W tych dniach młodsza z nich, po
sprzeczawszy się o coś z siostrą, podo
bno o pójście do tego, czy innego kina, 
wybiegła po schodach na piąte piętro 
i rzuciła sio:; z okna na ulicę. Przera
i eni domownicy spodziewali s ię ujrzeć 
na bruku już tylko zeszpecone jej zwło
ki, lecz któż opisze ich zdziwienie, gdy 
panienka wnet się podniosła z ziemi i 
o trzepu jąc suknie s'lierowała się ku 
drzwiom fron towym. Sprowadzony le
karz po dokładnych oględzinach niedo
szłej samobójczyni nie znalaz! u niej 

ani wewnętrznych, ani zewnętrznych u
szkodzeń ciała, oprócz nic ni eznaczące
go starcia naskórka na kolanie. N\kt. też 
nie mógł wytłumaczyć przyczyny tego 
wyjątkowego ocalenia przy upadnięciu z 
wysokości 20 metrów na bruk uliczny. 
Niektórzy domyślali się tylko, że to mo
że powłóczysta sukienka, w którą była 
ubrana wzmiankowana młoda osoba w 
chwili targnięcia się na własne życie, 
odegrała rolę spadochronu. 

Nazajutrz po tym wypadku z te go 
samego okna wyskoclyła starsza siostra, 
otrzymawszy list z wiadomością (jak s ię 
potem okazało fałszywą) o zdradzie 
swego narzeczonego i, niestety, zabiła 
się na miejscu. 

o mistrzowstwołyżwiarskie. 
MistrEowstwa Europy w Jeżdzie IIztu

cznej na lodzie zostały wyznaczone ua 
dzień 15 i 17 styczni:!. 1932 do Paryta. 
Obrońcami tytnłów 111\: w jażdzie pa ń: 
Sonja Henie (Norwegja), w jaździe pan6w 
Karol Scboefer (Austrja), IV jeździe para
mi Organista i Szalay (Węgry) . 

Sonja Henie i Schloefer I II równieź 
mistrzami świata, których to tytułów 
bronić będą w Olimpjadzie 'II' Lake Pla
oid. 

Klumberg przyjeżdża. 
Klumberg przybywa l-go lutego do 

Warszawy. Świetny trener lekkoatlety
czny, Klumberg, zgodził się ua propozy
cje PZLA i obejmie pracę w przedolim* 
pijskim obozie lekkoatletycznym na Bie
lanach. 

Jeszcze gr~ją w piłkę 
nozną· 

w zawodach towarzyskich w Lipi
nach pomiędzy tamtejszym Naprzo
dem a zdekompletowaną druż. Wisły, 
ślązacy odnieśli sensacyjne zwycię
stwo, bijąc krakowian 7:2 (5:0). 

Bramki zdobyli: Cug - a, Stefan 
- a i Kaczmarczyk 1 dla Wisły Ki.
sieliński i Lubowiecki. 

* * 
W Wielkich Hajdukach Polic. K. S. 

pokonał Ruch 1':0 (0:0) i Slavia -
Ruch 3:2. 

Z wyników powyższych spotkań 
można wnioskować, że zespoły ligowe 
niezbyt dużą wagę przywiązują do 
gry w obecnym sezonie. 

Ran sięga po tytuł 
mistrza świata. 

Dnia ao b. m. w New Yorku wal
czy" będzie poIaki bokser Edward 
Ran z doskonałym czeskim zawodni
kiem Frantą Nekolnym. 

Spotkanie dwu pięściarzy jest eli
minacją przed meczem o mistrzostwo 
~wiata w wadze półśredniej, 

Zwycięzca w meczu Ran - Nekol
ny zmierzy się z dotychczasowym mi
strzem świata. 

Przed Ranem, jak widzimy, otwiera 
się droga do wielkiej karjery pięściar
skieJ. ..... .... --._------------

Same nadkomplety. 
Powodzenie jakiem się cieszy świ~

teczny program .CoctaiJu· p. t .• Aź 
cztery asy" jest czemś niebywałem, a 
przynajmniej już dawno nienotowanym w 
Łodzi sukcesem, jeśli idzie o frekwencję 
teatralną . Od pierwszego dnia programu 
wazystlue prsedsta wienia odbywajl\ się p"zy 
szczeluie wypełlliouej widowni, przyczaili 
bIlety na przedstawienia te 5/\ formalnie 
rozchwytywane. 

Sukces! Sukces! Sukces! 
Sukces, jaki oduiosła .Bomba·, pre

zentuj"c Łodzi ś w ill t e c z n:r program 
••• • 80 Bomba się śmieje ... g, jest w zupełno
ści zasłużony. Program ten 8kłada się 
bowiem z samych przebojów i mu ia! się 
spotkać z entnzjaztycznem przyięciem ze 
strony publiozności. 

Sylwester u drukarzy. 
W dnin al -go grl1dmll r. b. na za

kończene st~rago i powitanie Nowego 
Roku- drukarze łódzr,y urzl\dzllj" w lo
kalu własnym, puy ul. Nawrot 20 - Za
bawę ylwestrowl\. 

PocZl\tek zabawy o godz. 21·ej. 
Wej§cie tylko za uprog,eniami, ktere 

otrzymać moźoa w sekretarjaciE' Zwil\zku. 
Dochód ze zabawy przeznaczony jest 

ua rzecz bezrobotDy~h drnkarzy. 
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Dźwiękowy Kino-Teafr Od wtorku dnia 2:l grudnia i dni następnych 

"Przedwiośn ie" 
W1ELKI PROGRAM C!ldowny bezkonkurencYJny film realizacjI L~wisl\ M,lt'slOc6'a p t. 

Na zachodzi.e bez zmian 
, Według słynnej powieści Ericua Rem rque'a. W wykonaniu pierwszQrzędnych sil artystycznych. Nl!.d progralIl ciekawe aktual

ności i wesoła farsB. 
Następny program: prz~piękDy dżNiękowy romans morski p. t .• ULURIENICA FLOTY~ w rolach głównych: 

Lars Egge, Ioez LungreD i inlli. 
Poczl\lek .eansów w dni pows .. o godz. , P p., w nied,lele I święta o g. 2 p. p. ostatnie o godz. 10 wlecz. Ceny mieJsc: I-l.2~, II-gO gr., 

I 111-60 gr. Kupon y uJgo,", po 7~ gr. na wszystkie lIIieJeca waine we wn}.tkle dnI I wyJ'Itklom sobót, nled,lel I 'wll\t. 

Żeromskiego 74-76 
róg Kopernlka 

UWAGA, Passe-parf.ouls I bilety wolnego wejścia w nied,lele l śwIęta be.względnie niewatne. 
LicZ1\1! ~itl Z przepełnieni em, a cucąc dać motność ujrzenia wszystkim tego przeboju, uprasza się Sz. Publiczność o przychodzenie 

na wcztśniejsze 8fanse. 

~------~-----~~--------~--------------- -- ----------------------~-~--~ 

"MEDRANO" Tresowane niedźwiedzie polarne 
psy syberyjskie, piękne rasowe konie i t p. 

W sali Tow. Rzem. "Resursa" re~j~~~~p'U. 
Al. Kościuszki 73. Muzykalni ekscentrycy! Zastęp klownów! 

==~'=== Dziś i codziennie ==-"",!,C:::: Codzi~nDie cdwiedzanie zwifrz4t od godz. 10 r . do 6 po 
. k pol., w dnie o dwócu przedstawieniach do g. 2 p. p. 

kewelacyjne widoWlS a ========....:,.-.:..-._:....:..:.-.....:..=.::.....:.:.===~~~~ 
Pocz~tek przed tawień o g. 8.15 w., w soboty. niedz. 

Korowód pierwszorzędnyth sil artystycznych krajowych i za~ranjcznych i święta u g. 4 pp. i 8.15 w,Sala dobrze ogrzana. 

D:fwiękowy Kino-Teatr 

MIMOZA Od wtorku, 22 grudnia 1931 r. i dni na
stępnych: Dramat miłośoi i poświęcenia! 

Wielki program. 

SJ i 
W rolach głównych: J. Smosarska, A. Brodzisz, 

B. Samborski, M. rrenkiel. 

Poezlltek seansów, w dni powszednIe o godzinie {-ej, w soboŁy, nled,lele 
I święta o godzinie 2-eJ. Oslatul seans o godz. 9.16. 1\ .. pierwszy seans 

. wszystkie ml oJsca po 60 gr. 

Następny program: 

I~~T~AT I BO!HA~~FER 
KuR N'JP"",;,j"!<:;"';':,~:'~i;!~':.~r.. M tI •• ~-

C cia starożytnej Grecji i krwawych walk o zdobYCie 
Troi. wykonane ko ztem kilku miljonów dolarów. 

Tysiące statystów i setki dzikich zwierz4t. 

IE w rolach d . Albert Steinriick, Włodzimierz Gaj-
. darow i Carlo Aldini. Ndd program: ~meryk. farsa 

Następny program: . W imieniu Cara? 

CHA Pocz. seansów w dni powszednie o godz. 4 po pol. 
w soboty, niedziele i święta o godz. 12 w poj. 

s'f1
r

RKER 1 

Spec. chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów . 

Sr6dmiejska 12 
(dawn. Cegielniana 2~). Telefon 126-87. 

Od godz. 9-1 j od 4-8 w niedziele i święta 
od 10-1. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Fabryka 
Tkanin 

i ogrodzeń 
drucianych 

Plecionki, Tka
niny, Gazy mie
dziane do fil-

trów, Rabitz do robót belonowych, siatki dla 
fabryk różnego gatunku wyrabia i poleca: 

Mateusz Mikołajczyk 
- !;.6dż, ul, Kilińskiego 167. -

Teleron 191-85. 

DR. MED. 
B.ozen:ta1 

AKUSZER-GINEKOLOG 

11 Listopada nr. 19. 
(Konstantynowska). Telefon 223 -84 . 

Przyjmuje od 4 do 7 pop. od 1-2 ppl. 
w lecznicy . POMOC", Limanowskiego 

Dr. med. 

S~j~sta~.! !r~,~.~n!ch I 
i moczopłciowych. 

Na~rot 32. Tel. 213-18 
przyjmuje od 8-iO rano i od 4-8 w. 

w niedz. i świl\ta qd 9-12 w pol. 
Dla pań vddzielna poczekalnia. 

Chiromanta Psycho-Astro·Grsfolog 

M. Wołłk - Łaniewski 
Targowa Nr. 6. 

Z wieloletniII praktykI! dzi!l/l1j~ey wedłog me 
tody sla wDych uczonych z wieku XVI i XV II 
j;llr: Ha~ena Praetarillsa i inoyllb, który 
przepowie e.i z ręki, fotografij, charakte
ru pisma. Ważne zdarzenia i wypadki 
twego życia. Udziela porad moralno
życiowych. handlowych i matrymonjal· 
nych oraz w unikaniu złych , nałogów. 

I 
Poznaję charakter i zdolności zaintere
sowanych osób. Wskazuję NI'. Nr. losów 
loter. Korzystaj z okazji poznama swego 
losu kim jesteś i kim być powinieneś. 

Horoskopy i aDaliza nieomylne. Dla 
pl'enumeratorów .Dziennika Łódzkiego· 
odpowiedzi na zapytauia gratis. Nadesłać 
tylko do administracji niniejszego pisma 
fotografję lub charakter pisma z datl! uro· 
dzenia t. j. dzień , miesilIc i rok. 

Przyjmuję od dnia 1 XII r. b. od g . 
10 do 12 i od 13 do 21. Łódź, ul. Ste· 
ro·Targowa nr . 6, m. l Dall'zeciw elek
trowni. 

P. S. Dyskr'ecja zapewnionll, fotogra· 
fję zwraca fię. 

-----------------------.. Dr. med. 

CZESŁAW 

ROSTKOWSKI 
Anny 19, telefon 172-80. 

Leczenie prądem' o wy80ki~m uapięciu 
(d'Arsonval.) 

Dr. med. 

HELLER 
specjalista chorób skórnych i we

nerycznych 
u I. N A W R O T 2. 

Przyjmuje do 10 r. I od . -8 wlecz., w nie
dzielę od 11-2 po południu. 

Dla pali speo. od godz. 4-~ p.p. 
Dl a nl.zamożnych ceny lecznic. ..... .................... . 

Koncesjonowany zakład 
zduński 

EDIUIDA ZALEWSliEGO 
Łód1, ul. W61czańska '7 
wykonywujo wszellrle ro
boty wchodzlIce w zakres 

zdunstwa. Specja lność piece ka!lowe poko-
- jowe "szelkich,~wlor6w i l'ozmiarów. -

~ J. Jabłoński 

~ _i ~~d:f~!~!~!!~S~ 
(przy Piotrkowskiej) 

Tornistry teczki teki, pudełka do śniadań, 
torebki damski~ł portfele, papiero§nłce, 

walizy i kufry w wielkim wy~orze. 
Przyjmujemy reperacje. Ceny umulrkowane 

OllllllllllllllllllHllllmllllllllllllHlIlIlIlRlllllllńlllRUIIIUIIIIIIm. 

Dr. med. 

Jerzy Sudya 
Choroby kobiece i akuszerja 
ZIELONA 30. TEL. 115-27. 

Przyjmuje od 5-8. 

• , • .• " ',,' t . m---m-*mmm*.m -Bi:tuterJ'ę I GetryparaSOle ku 
. 'k pić lub na-
zegal I na raty, ceny pl'awić naj korzystniej 
gotówkow~ p o I e o a w pracowni Ka':yń-
. Preclos" Plot"kow- skI ego Piotrkowska 
ka 123 w podw~rzu. nJ. 82'w podwórzu. 

Z a:~8:! d~l~i ~I .MJ 
1931 r. wydILny przez 
Bank ZwillZku Spó
lak Zarobkowych on
d_lał w Lodzl na.t. 

Obiady 
smaczne i tanto wy
daje 11 Listopada ~O, 
II w.Jści o 18, pILrter. I 

600.- (1 weksel)lkwit 
I len unIeważnIa się· .....,.----

Cen. ~ OJE:7):oszen Za wiers. milimetrowy I-łamowy (4 łamy): przed tekstem I w tekście W gr., za tekltem I komunikaty 40 gr., nokro-

!lI1III1III.lIIIInieTiilllIII.IIIIii~.łllllllII'IIlIII.III.IIIII_: logi - 30 gr., zwyczaJn. za I wiersz milim, (Itrona 8 łamów) 12 /{r .• ogłoszenia drobne 12 ~r., za wyraz uaJmnleJ ••• iiIdWAM ,ł. 1.20, dla pos.ukuJllcych pracy 10 gr., najmnIejsze ogłoszenIe I zł. - OgłoszenIa .. ,mleJsoowe o 30 proo. drotoJ, 
NII_nllulIlulUmlIllllBllBBlłlllUlUlHUllamIDDIDlllOlIIml firm zagranIcznych o 100 proc. droż.J. Za terminowy druk ogłoszeli, komunikatów I ofiar admlnl.traoJa nIe odpowiada. 

C e n y p r e n" m e .J'. t y: mie"'ęcznle w Łodzi zł. 3.110. na prowincji ,I. 6.10. za odnoszenlo do domu 40 gr. - Prenumeratę przerwać moina tylko l-go j H,-go każdogo ml.slllCL 

Redaktor: Józef Prllybylski-:-- Za wydawnictwo· Edmund Blatewski Druk H. Tarkowskiego. Cegielniana 19. 
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